
Xr. 6-t (1537). ML# Warszawa, Xiedziela 5 Marca 1922 roku. R ok XXVTTT.

t

(karaoki prcnnsnarat/i 
W W arszawie z odnoszeniem mie­

sięcznie Mk. 55a—
bez odnoszenia „ SCO.—
In a prowincji miesi ęc z. » 550.—
Zagranicą „ źsa—

nrzmiasszzramzxpjsmsmm

js3*&

O R S P i :  i

aas&i

lii iui

ea&BMuszE m m  E saa i t&oaE sę I

Ceny ofj?łsz2ń i
w tekście (przed kro aj Mk. 75 

~= Nekrologi „ 50
g j  zwyczajne „ 40
cg> drobne za jeden wyraz „ 10 
-ca Geny ogłoszeń należy rozumieć 
fes, za wiersz w ysokości 1 milimetr. 
Ogłoszenia w jNr2Nfe niedziel, o 25? droż- 
Fantazyjne i labele (bilanse) 50? „
O ^E osz^ni.i p r z y ję te  p o  za i-n tm ięaltf A iz t l -  

n i s t r a c j i  o  13 d r o i s j .
Każda nowa podwyżka taryfy obov/ią- 
;u)e wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za­

wiadomienia.
Za terminowy druk ogO szeń administracja 

n ie  o  p o s ia d a .

R edakcja  prasyjntu;® in te r s s a a tó w  od 1—2 pp. Z a  z w r o t  rąkopis& w  r ed a k c ja  n ie  od p o w ia d a . T eł. R ed ak cji I73-7‘3j Adm in. 133-13.
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AtóiBiiniE-tracja cxyEkna. od. &© &© 5-ej toes: przerwy, H a s a  czynna od 11 d a  2 .  Rachunki płatna w środy.

W niedzielę, d. S marca, o godz. 11 rano w Sali Kino „Pałace", Chmielna 9, odbę­
dzie się „Robotniczy poranek muzyczny", poświęcony twórczości Mickiewicza i Chopina. 
Słowo wstępne n.t. „Mickiewicz jako poeta i rewolucjonista” wygłosi poseł tow. Norbert 
Barlicki. W części koncertowej przyjmą udział: Prof. Stanisław Barcewicz, Prof. Konstanty 
Heinze, Mana Trąmpczyńska, Helena Zboińska-Ruszkowska, Stanisław Gruszczyński 
Helena Uszyńska, Michał Tarasiewicz— akompaniuje Marjan Rudnicki

Bilety nabywać można w sekretariacie 0. K. R. Al. Jerozolimskie 6 od g. 10 I przy 
wejściu od godz. 9.

Srtdaty Bwfft Bpdkojoie swoją poiraś- 
w kcrmiisji spraw zagraró canych, łriedy 
zmacam mętkazością głosów uchwalono 

ifcsietk nząctowy o „statucifc" di* Ztama 
ileńsddtej. Me zjgło9Jli ami protestu, am£ 
tura aeparatuan. Soaić otdTazu zarjento- 
r!3 się, że trzeba wiaffikę przemieść na in- 

fefea, na terela ttetepacji wileńskiej, 
i. Lutosławski postoow k z części ctete- 
cji wileńskiej uczynić terwn przetiiwiko 
ostowi poŁaki rau. Ks. Lutosławski, ofia- 
wutiąc p. SkuMrite&nu tekę _ prezydiemita 
tetenńw, pozyskał tego ambittnęgo, bez
arakteru człowieka — i wspólnie Baczę li
i sł ać. Gra powiodła się o  tyle, że dele- 
cja przopbitowiiita ©ię i w ten spooóib uino- 
i faktycznie nie smogia dojść do skutku.

Ale endecy osiągnęli za dlużo w ©to- 
riku do swoich zjsmieraeń —_ osiągnęli 
©, ża sami oraeraziili się skutków swomah 
ow»ń. GdmAśli te® tryumf, że w d-etega- 

w&eńsjktej nie zmailaizJ® się wtęwszosc 
i statutu" — ale zarazem cibałiLi. akt po- 
v*Mia Wilna z IFotelką... Usunięci© jedi- 
or> wyrazu, sprzecznego z ich niacjoaaali- 
^ n a  zaddartnoćflił, by?o dl* róoh .w*- 

od doprowadzeni* do skutku po- 
Okazali te na Jzwytozapą zręcz- 

śa A  __ fek ir.ówli praysłolwao OMtm'eo- 
5 X  wyleli z wanny d z i ^ w r a z  zw o- 

A przv tej sposobności obal A  i Rzą<ł, 
i £ £ >  Rządu ax> mając m f M a  w  
jiniie. Knowania ks L u ^ a w sJ o e m  
irv teraz podczas nieobecności 
?■umyślnej -  p. St. G ratatoefo k»eru e 
rrantezna .polityka ceKJeo.fi, d .o p r^ ^ te  y 
niesłychanego zawichrae®:®,. 

litv’ke polską w jakieś węzowusko 
w*o tragicznych powikłań i raeidoiraeca-

takiej svtnacji endecja wcięte się
swoich wypróbowanych

hik raniony sntois, zionąc najaurzy się jfflK ivu j j p  „ , rn fî ec-ininecm

; oW0’ie smocze o'elsko. 
ibaroia więc i fałszują n® potęgę. Kta- 

fał©ruia jeszcze bardziej, niż to naę- 
o bv?o ż powodu sprawy przyłączenia 
bPasławskiego i lidakSego do terenu 

wiania Kto dziś pamięta te sprawę. 
o nici’ dziś nie mówi. A P ^ c -e z  ep- 
łnrzvcz*Ja w swoim czasie wnuebogło-
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meecńika intryga... Rząd p. Ponikovf'stru­
go nie doszedł do poroziiixvienia z delega­
cją wileńska, bo ni© chciał dfejść... Piłsud­
ski wyjechał z Warszawy, bo przewidział 
rozbici© się rokowań... 5 t  d., i t. d.~.

Przytoczyliśmy zatediwie drobnitrtte 
cząstkę tych bredni, ikfóre razsaaloly się w 
endeckiej prasie., gdy Sanowatni® fes. Luto­
sławskiego i p. Skulskiego doprowadziły' do 
tego skandalu, że aikt pirzyłacaicind® Ziemi 
Witeńafeiej nie mógł dojść do ^cutku.

. Endecy czują swoją winę i wiedzą, ż© 
opiujia puibliczna zwraca się przeciwko ich 
ntepocB^itadnemu warchcłstera. Wiedza to 
i są niespokojni. A im są niespotejiaiejdl 
tem głośniej krzyczą i tern bezezeŁnicj kła­
mią.

Piłsu<Mri wanien,, bo go niema w V/iar- 
eaawi©!... Gdyby był w Warszawie, to en­
decy krzyczeliby, Ż3 winien, bo intryguje z 
Belwederu, i  ni© pozwala roibić ustepstw esir 
deikoati....

Wmawia sio w delegac ję wiłeńsską, ż© 
Piłsudski wyjedhef, ponieważ nie choo się 
z nią widzieć, a na® chce się z  mĄ widzieć, 
Ppuąbwyiaz niezadow clocuy jest z przyłącae- 

Wilnia do Polaki i Gdyby Pilsuidlski był 
w Warszatwi©, to by endecy pisaiLi, ż© on to 
przepoiłomł delegację wileńską...

,  ̂ miota się taki© oszczerstwa na ozJo- 
WTe*aa} któremu również enltecja bofei cd- 
dała w uchwal© Sojsnu wileńskiego o po- 
lączontu się z Pod s te l  Podziwiajcie tych 
obłudnych krętacajd 

V/iaiao

prawodawczej i praktyce admtoistirącyjnej 
z konstytucją. Oczywiście nie może być 
statutu niezgodnego z Konstytucją — więc 
dodatek ten je *  zupeM e zbyteczny. Nasza 
Konstytucja w art. 3-ha wyraźnie dopusz­
cza możliwość eutouocrji terytorjainej (sa­
morząd bowiem vst*wąd*wę®y, o jalłdm mo­
wa w tym a r t  jest aiozieim iraiein jak auto- 
rrotmją). Ale w 'iar.ych a r t  Konstytucja' na­
sza zasady autoEtomji nu® określa bliżej, na­
tomiast mówi tylko o samorządzie srłbnhń- 
stracyjnym, nie orającym aitryburcji ustawo- 
dawozydr. Ekrdecy dicą więc przez dodla- 
tek „zgodnia z Konstytucją" zastawić sobie 
furtkę, sfcy „statut * zgodtoy z § 3 'Kxmstytiu- 
cji, zwalczać na podstawa© § 65 — 67 tejże 
Konstytucji!

Chodzi więc mdetcoim o podani© w

wątpliwość charafetera „statutu*. Zgwdżają 
się teraz na „żydowsko - masoński” wymysł 
z zasti’zezcniiesn. że zrobią wszystko, co bę­
dą mogli, aby z niego zrobić ^wojewodziń- 
ssko-powiatoiwiy'1 samorząd.

Powńedizą nara: tymczasem to tylko 
walfca o stor a,, którym dopiero wałkia w 
S&jimrc o treść statutu nuda właściwy oesna. 
To prawdą. Ale  — niezależna© od: tej czy 
innej fommify — eoitecy swoją wardwł- 
ską taktyką anti państwową, w etam i Ihmtry- 
gami i wichrzeniasm już pozbawili akt po­
ła ozemta Ztemi Witebskiej z Rzeczpospo­
litą znacznej części1 jego powagi w polityce 
międtzymarodowej. Dla swoioli pariyjno- 
naicjonalistyranych mizernych celów ni© 
zawahali się’ podkopać auto-ndetu Rzeczy­
pospolitej.
*0*ru00m*

Sprawa wileńska
i przesilenie gabinetowe.

znałby Wrloio Polsce ,jbez warumków . 
ątraczen — z jednym tylko warunkiem i
j nern ^^raezanieina. calikiem po m\śli
endiekow, żeby — broń Boże! — Polska 
me dawała Ziemi M^leńskiej statutu.

m eaen tez Rząd. p. 'PlooitoweifciegOi, że 
się opierał, żo trwał przy swojej foranfule,’ 
ze nao ehciałjaic opuścić ze .^statutu14. Co
^ iri n i  Rząd odniósł zwycięstwo
na. Lutosławskiim w komisji aaigraraicB- 

je jsfe śmiał nie u-szamować iwoli1 Zie- 
mi ~ n , tej) wcielonej w  posła łódakie- 
g°, p. - kulskiiego. ni© pozwalającego głoso- 
wac wpOTug stanienia chłopu z Ztecni Wi- 
lenskaeji!...
. Emueey sabofowtali „etatuf4 wogól©, dą- 
zyh wszysiktemi drogami <k> tego, aby tear 
„żyduw&ko - masoński" wymysł nie zna­
lazł się w akcie polącz»ni(a. A teraz n ap ę  
dają na Rząd, że nie przyjął koniupromisu, 
ktury łaskawi© ciiarowali po niieskończo- 
n>xii naradach. Oto może być ten przeMę- 
ty „statut4, ale „zgodnie z konistytucją". 
-•oh, przypomnieli sobie ci parsowie kon­
stytucje, chocs.aż ich specjs'ln ością jest 
absolutne nieliczenie sie w działatoości

POSIEDZENIE PRZEDPOŁUDNIOWE 
KONWENTU SENJORÓW.

Węzorajsze narady w spraw ę vrilcn- 
skiej i przesilenia gabinetowego rozpoczęły 
si< posiedzeniem konwentu sen jorów, na 
którem

P marszałek zawiadomił o dymisji ga­
binetu. Zapytuje, czy nie możnaby zwołać 
komis! i zagranicznej i co robić z posłami 
wileńskimi którzy przyjechali.

Tow. Barlicki stwierdza, że ani obrady 
Sejmu, ani komisii nie są możliwe, dopóki 
trwa przesilenie.

Pos. Woźnicki oświadcza, że posiedze­
nie konwentu jest bezprzedmiotowe, skoro 
niema Rządu.

Pos. DubanouHcz z łagodnym uśmie­
chem, zwykłym cichym głosem proponuje 
powrót do znanej koncepcji ks. Lutosław­
skiego: niech Seira Rzplitej przyjmie do 
wiadomości uchwałę Sejmu wileńskiego i 
po krzyku. Jest to teoretycznie dopuszczal­
ne, ponieważ Sejm jest suwerenny.

Pcs. Chądzyński energicznie protestu­
ję przeciwko takim pomysłom. Musimy 
czekać na decyzję Naczelnika Państwa- Co 
się tyczy posłów wileńskich, na prawicę 
spada odpowiedzialność za niewyrażność 
ich sytuacji.

Tow. Niedziałkowski stwierdza, że ko­
misja spraw zagranicznych odrzuciła orze-1 
cie pomysł ks, Lutosławskiego. P. Duba- 1 
nowicz chce uratować swych przyjaciół i 
przemvcic porzucony projekt. Zresztą trze­
ba po i.vśleć o tvch delegatach, którzy akt 
podpisali, dając dowód że chcą zjednocze­
nia z Polską. Wyjście jedyne: niech część 
delegacji, frondująca orzeciwko Państwu 
Polskiemu akt podpisze.

Pos. Rai aj jest kategorycznie przeciw­
ny robieniu z Sejmu konwentu z r. 1793. 
Trzeba czekać na decyzję Naczelnika, albo 
mech oporni delegaci podpiszą,

Na wniosek pcs. Rossela posiedzenie 
odroczono aż do otrzymania wiadomości, 
czy dymisja przyjęta.
PRZYJAZD POSŁÓW SEJMU WILEŃ­

SKIEGO-
Posłowie wileńscy przybyli do War­

szawy ok. godz. 11 rano prawdę w pełnym 
składzie. Na dworcu powitali ich przedsta­
wiciele Sejmu z p. wice-marszałkiem O- 
sieckim na czele, przedstawiciel Rządu 
dvr. dep. Studziński, oraz przedstawiciele 
miasta z prez. Nowodworskim. Z dworca 
posłowie wileńscy udali się częściowo do 
przygotowanych dla nich pokojów w Sej­
mie, częściowo do lokalów prywatnych.

NARADY POSŁÓW WILEŃSKICH.
O godz. 1 po pcł. w jednej z sal sej­

mowych rozooczeło się posiedzenie posłów 
Sejmu wileńskiego dla wyjaśnienia sytua­
cji. wvlworzonej niepodpisaniem aktu po­
łączeniowego, oraz wynalezienia takiego 
wyjścia z tej sytuacji które umożliwiłoby 
w jaknajkrótszym czasie załatwienie spra­
wy. Dyskusja rozpoczęła się od wzajem­
nych wyrzutów i wytykania, kto był powo­
dem, że dotychczas nie załatwiono podpi­
sania aktu połączenia- Obrady trwały do 
godz. 3Vi po poł., poczem wszyscy posło­
wie wileńscy przerwali wzajemne rekrymi- 
nacje dla spożycia obiadu, którym w re­
stauracji sejmowej podejmował ich mar­
szałek Trąmpczyński.

. UROCZYSTOŚĆ NARODOWA" »OD 
PROTEKTORATEM P, GŁABIŃSKIE- 

GO.
Tymczasem na placu Trzech Krzyży, 

przed kościołem zebrało się kilkaset osób  
ze sztandarami cechowemi, k oście ln em i l 
plakatami Związku Ludowo - N arodow ego. 
Ze stopni kościoła przemówił p- Głąbióski, 
Ltóry oświadczył, że z powodu „deszczu"
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pochód do katedry został odwołany, a uro­
czyste „Te Denn:" celebrowane będzie w 
kościele św. Aleksandra. Manifestanci u- 
dali się do kościoła, w którym znaleźli się 
również posłowie wileńscy z prawicy, po­
słowie prawicowi Sejmu warszawskiego, 
weterani 1863 roku, prezes prezesów hr. 
Adam Zamoyski gen. Haller, no i przed­
stawiciele cechów, magistratu, korporacji 
studenckich i t. p- Kazanie prawił ks. arc. 
Teodorowicz. Odśpiewano „Te Deum'\ 
„Boże coś Polskę" i na tem zakończono u- 
roczvslość.

Przyjazd Sejmu wileńskiego, powitanie 
posłów wileńskich przez ludność Warsza­
wy i manifestacja „narodowa" miały stać 
się w ręku prawicy potężnym argumentem 
demagogicznym dla poparcia ich żądań. 0 -  
kazaio się jednak że nawet wśród prawicy 
Sejmu wileńskiego przeważają prądy po­
jednawcze, które coraz więcej brały górę, 
w miarę przedłużania się pobytu w War­
szawie. Manifestacje zaś wypadły wprost 
kompromitująco blado i nawet endekom 
zbrak'o bezczelności aby powoływać się 
na nie, jako na wyraz woli ludności i czyn­
nik z którym należy się liczyć.

7.miana nastrojów endecji, od której 
w dodatku zaczął się już odwracać p. Skul­
ski uwydatniło się jaskrawo na wieczoro­
wym posiedzeniu konwentu senjorów.
POSIEDZENTF WIECZORNE KONWEN­

TU SENJORÓW.
Po otwarciu posiedzenia wieczornego p. 

Skulski oświadczył, źe Rząd mógłby, jego 
zdaniem, dojść do porozumienia z delega­
cją wileńską o ile ona na to się zgodzi, że­
by włączyc do tekstu aktu wyrazy „zgod­
nie z Konstytucją", jeżeli komisja zagra- 
nic zna wytłumaczy je. jako nie przeczące 
intencji poprzedniej uchwały.

To w Daszyński podniósł, że przede- 
wszystkiem trzeba się dowiedzieć, czy ca­
ła delegacja zgodziłaby się na podpisanie 
aklu w tem brzmieniu i czy Rząd podjąłby 
się wznowić rokowania na tej podstawie.

Po krótkiej dyskusji marszałek oświad­
czył, że zaproponuje p. Naczelnikowi Pań­
stwa aby nie udzielił dymisji gabinetowi i 
te  wybada opinję delegacji wileńskiej.

Pos. Dubanawicz zaproponował zwo­
łać komisję spraw zagranicznych, niezależ­
nie od tego, jaki będzie wynik kroków mar­
szałka.

Wniosek ten upadł, postanowiono zwo­
łać konwent na dziś o godz. 12. przedtem 
jednak iou< Daszyński i p Wnźnicki o- 
Swiadczvli że posiedzenie komisji zagra- 
ncznej byłoby możliwe tylko w tvm wypad­
ku, gdyby prawica zgodziła się nie wracać 
do sorawy już przesądzonej (t. j. nadania 
statutu ziemi Wileńskiej). Pos. Gtąbiński 
stwierdził imieniem Z. L. N., że walkę prze­
ciwko statutowi prawica podejmie w przy­
szłości w tym wypadku zaś stanie na 
gruncie faktu dokonanego.

Tcw. Daszyński zapytał, czv prawica 
używa iac terminu „zgodnie z Konstytu­
cją pojmuje nadal ten termin wyłącznie 
w znaczeniu art- 65 ustawy konstytucyjnej, 
który mówi o organizacji samorządu woje­
wódzkiego czy też w sensie art, 3, który

przewiduje zratonomję w zakresie nietylko 
administracyjnym, ale i ustawodawczym.

Na to ks. Lutosławski odrzekł ze smut­
kiem, że pojmuje całą konstytucję, uważa­
jąc poprzednią uchwałę komisji narazie 
niestety, za fakt'dokonany.

SPRAWA GABINETOWA.
Pismo p. Ponikowskiego do Naczelni­

ka Państwa zawierające prośbę o udziele­
nie dymisji całemu Rządowi, przetelegra- 
fowano do miejsca pobytu Naczelnika Pań­
stwa. Oczekiwano przyjazdu Naczelnika 
Państwa do Warszawy w ciągu wczoraj­
szego dnia. Po południu jednak przyszła 
wiadomość, że Naczelnik Państwa przyja­
dzie do Warszawy dopiero dziś rano. Tak 
więc sprawa przyjęcia dymisji gabinetu zo­
stała otwarta. Tymczasem stronnictwa sej­
mowe jednocześnie ze sprawą wileńską 
zajmowały się przesileniem rządowem, 
aczkolwiek w mniejszym stopniu

Jedynie p. Rataj bardzo wziął do ser­
ca dymisję Rządu.

W kuluarach zaczęto już nawet mówić 
o gabinecie.. Rataja. Gabinet ten miał się 
ocierać na większości złożonej z „Piasta", 
\T'yzwolenia“, N. P. R., „Stapińczyków", 

ewent grupy p. Skulskiego i K. P. K. P, 
Rataj chciałby w tym gabinecie zostać... 
ministrem spraw zagranicznych. Pomysł 
ten, który narodził się w otoczeniu p. Rata­
ja nie znalazł nigdzie poparcia i przestano 
wogóle mówić o przyszłych kombinacjach 
rządowych aż do wyjaśnienia się, jak bę- 
dsie załatwiona sprawa podpisania aktu 
połą czeaiowego.

•
*>•

Późnym wieczorem bardzo długo na­
radzała się delegacja wileńska nad wynale­
zieniem takiej formuły, któraby była do 
przyjęcia dla wszystkich bez wyjątku 
członków delegacji. Szlo mianowicie o re­
dakcję art. 3 aktu połączeniowego, do któ­
rego miały być dodane wyrazy „zgodnie z 
Konstvtucłą". Wśród delegacji rozlegały 
się również głosy aby zwrócić się do p. Po­
nikowskiego by — w związku z dojściem 
do kompromisu i podpisaniem aktu przez 
całą delegację — zgodził się nadal pozo­
stać na stanowisku wraz z całym Rządem.
UZGODNIENIE TEKSTU W DELEGA­

CJI. *
0  północy doszło do uzgodnienia tek­

stu w delegacji wileńskiej.
Prawica zgodziła się, żeby sprawę sta­

tutu umieścić nie we wstępie, lecz w art. 3. 
Lewica zgodziła się, aby po słowach „Statut 
ziemi Wileńskiej" dodać „zgodnie z Kon­
stytucją Rzeczypospolitej”. <

Art. więc 3 brzmiałby, według projektu 
delegacji, j ak następuje:

, Rząd oświadcza, że Sejm Rzeczypo­
spolitej ustali statut ziemi Wileńskiej, zgo­
dnie 7. Konstytucją Rzeczypospolitej". , 

Lewica uzależniła zgodę swoją na ten 
dodatek od zgody Rządu polskiego, ponie­
waż już poprzednio uzgodniła swoje stano­
wisko w tej sprawie ze stanowiskiem Rzą­
du.

W razie dojścia do skutku porozumie­
nia z Rządem, słowa ..zgodn’e z Konstvtu-

Sprania lit y
Si. A. Radek. Ostatnia deska ratunku i in­
ne nowele. Słowo wstępne Z. Kisielewskie­
go. Nakładem Księgarni Robotniczej, War­

szawa—Lublin, 1922.
Dużo się pisze obecnie o „nieznanych 

żołnierzach" wojen ostatnich, czci się ich 
pamięć i mogiły. Ale robotnik i socjalista 
polski winien przedewszystkiem złożyć 
hołd „nieznanym żołnierzom" rewolucyj­
nej nieśmiertelnej bojówki P. P. S., która 
na długo przed wojną światową podjęła 
walkę orężną o Niepodległość i Socjalizm1, 
Właśnie teraz, gdy okres ten należy już" do 
przeszłości i gdy w obliczu dnia dzisiejsze­
go zdajemy sobie sprawę z doniosłej roli, 
jaką odegrała bojówka P. P. S. w walce
0 wyzwolenie narodu i z niespożytych za­
sług jej wybitniejszych wodzów, właśnie 
dziś socjaliści polscy i ci z literatów, któ­
rzy współdziałali w walce orężnej P. P. S., 
lub jej tylko sprzyjali, a pozostali wierni 
dawnym ideałom i sympatjom, obowiązani 
są przypomnieć społeczeństwu krwawe, a 
chlubne dzieje „nieznanych żołnierzy" — 
bojowców.

Książka St, A. Radka przeważnie po­
święcona jest właśnie „nieznanym" bojow­
com i pod tym względem jest bodaj pierw­
szą próbą literacką w tej dziedzinie. 
Wprawdzie bojowiec ma już piękną kartę 
w literaturze polskiej, zapisaną piórem ta­
kiego Żeromskiego, Struga, Daniłowskiego
1 in. Ale wszystko, co się dotychczas pisało 
o bojowcach, odnosi się albo do znanych 
ł popularnych bohaterów, kwiatu młodzie­
ży polskiej, która poświęcała szczęście 
własne, karjerę i życie dla „surawy". U 
Radka mamy jedną tylko nowelkę d. t. 
„Dwa śluby", gdzie bohaterem jest inteli­
gent i gdzie zawarta jest cicha, a przejmu­
jąca tragsdja wyrzeczeń, oficr i poświęce­
nia się jednostki, oddającej siebie na cało­

palenie dla dobra ludu i idei. Wszystkie 
inne nowele, zawarte w omawianej książ­
ce, a poświęconej bojowcom (jest ich 7 
na ogólną liczbę 14), mają za bohaterów 
zwykłych żołnierzy rewolucji, robotników i 
chłopów. I jak na wojnie szeregowiec nie 
mędrkuje i nie rezonuje, jeno wykonywa 
rozkazy — tak też bpjowcy Radiu nie 
rozprawiają o sobie, nie mówią skąd przy­
szli i co zamierzają, lecz działają. St^d 
zwartość nowelek, opisujących pewne zda­
rzenia, pewną „robotę" bojową, pewną 
przygodę dziwną, a unikających wszelkiego 
gadulstwa, wszelkiego „tła", rozwadniają­
cego treść opowiadania. Nawet w „Dwóch 
ślubach" wstęp, niezbędny dla zrozumienia 
charakteru i czynów bohatera, ograniczony 
jest do najszczuplejszych rozmiarów i ustę­
puje natychmiast miejsca opisowi akcji.

Jest to rys ciekawy i bardzo dodatni. 
Dowodzi — jak słusznie podkreśla w 
swym wstępie Kisielewski — męskości ta­
lentu Radka. Zresztą rys ten wypływa, 
jak  wspomnieliśmy, z samego charakteru 
utworów i działających w nich osób. Bo­
jowca poznaje się po tem, co robi, a nie 
po tem, co mówi. Ale i sama mowa jest 
tylko uzupełnieniem akcji, jej częścią skła­
dową. Otrzymujemy w rezultacie utwory 
o tak idealnej zwięzłości formy, jak np. 
„Monopol w Promniku" lub „W Studni". 
Możnaby zapytać: gdzież w tym zwartym 
opisie walor literacki, strona artystyczna? 
Gdzie różnica między opowieścią kronika­
rza, a dziełem sztuki?

By odpowiedzieć na te pytania, należy 
przeczytać utwory Radka i odrazu odczuć 
tajemnicę talentu. Nie wdając się w roz­
trząsanie teoretyczne, stwierdzamy: Radek 
nie opisuje zwyczajnie wydarzeń, choćby 
historycznie najważniejszych fw zbiorku 
omawianym takich wogóle niema), lecz wy­
biera epizody, napozór błahe, ale dla jego 
celów artystycznych najbardziej odpowie­
dnie. Epizod ten przedstawia w ten sposób, 
że obok ciekawej fabuły daje doskonałe 
sylwetki, a nawet skończone portrety osób i

cją Rzeczypospolitej" będą dopisane do ak- 
tu na którym położono już 10 podpisów, 
Poczem prawica podpisze akt.

Mały feljeton.
„CHOLERA BEZ ZASTRZEŻEŃ".
Sobota miała być dniem uroczystym. 

Pan Marszałek kazał do Sejmu zwieźć du­
żo kwiatów, krzewów, zieleni. Prezydent 
rządu urządzał raut. Projektowano mani­
festacje, śluby, przysięgi, mowy, obrzędy, 
msze, procesje, kadzielnice i kazania. Już 
od piątku tu i tam zwisały z domów sztan­
dary. Stolica gotowała się do uroczystości.

Ach ,.bez zastrzeżeń" bez żadnych wa­
runków miało się uścisnąć Wilno z War­
szawą, Krakowem, Lwowem i Poznaniem. 
To też delegaci wileńscy jadąc do Warsza­
wy, w pociągu jeszcze przeczytawszy plan 
uroczystości oraz akt połączenia ze „statu­
tem" włącznie, żadnych istotnie nie mieli 
zastrzeżeń.

Skoro bowiem Rząd Rzplitej wraz z 
komisją zagraniczną uznały konieczność 
„statutu" — trudno. Nie będzie dziecko ro­
biło matce zastrzeżeń po wiekowej rozłące.

Dopiero kiedy delegaci wstąpili na bruk 
stołeczny, zjawił się przed mmi ks. Luto­
sławski z posłem Skulskim. Ci notoryczni 
patrjoci rzucili się w objęcia Wilnian i ro­
niąc łzy wołali: „Ach, mili, bracia kochani, 
rodaki lube, dzieci grodu Giedyminowsgo, 
witajcie bez zastrzeżeń, albowiem kocha­
my was bez zastrzeżeń i wy nas też chyba 
bez zastrzeżeń. A więc, bójcie się Boga, nie 
podpisujcie aktu połączenia — bez zastrze­
żeń. Albowiem miłość bez zastrzeżeń jest 
ślepą. 0  kochani, o drodzy, o mili — idź­
cie naszym śladem. Myśmy też nigdy w u- 
czuciach do matki nie byli bez zastrzeżeń. 
Ta zasada niepostrzeżenie wszczepiła-nam 
się w krew. My już bez zastrzeżeń istnieć 
nie umiemy. Przypominamy wam tedy 
przestrogę, że strzeżonego Pan Bóg strze­
że. Ostrzegamy was tedy, ażebyście się 
strzegli postępować bez zastrzeżeń. Prze­
strzegajcie zastrzeżeń i postępujcie w imię 
zastrzeżeń, stając w tej stolicy naszej je­
dnakowoż bez zastrzeżeń. Strzeż was Eóg. 
Amen!"

Są węnie i gazy trujące, są też słowa 
i mowy, które są jak gazy trujące. To też 
ośmiu delegatów wileńskich pod wpływem 
roowv patrjoty z zastrzeżeniami, kochają­
cego Boga i ojczyznę — ale również z za­
strzeżeniami, dostali kołowacizny. Jeden 
tylko z nich, poseł Kłyszejko, miał poczu­
cie, że popadł w dur, ale gdy się miał o- 
cknąć, stanęli nad nim dwaj notoryczni pa­
trjoci ze szprycką i wstrzyknęli mu świe­
żą dawkę zastrzeżeń.

I stało się, że naraz wszystko pokryło 
się jakąś mętną mgłą trującą. Delegaci, 
którzy przyjechali łączyć się z Polską odmó­
wili połączenia. Festy, mowy, msze, śpie­
wy, bankiety odwołano. Rząd Rzplitej, tak 
bez zastrzeżeń ukochanej przez synów wi­
leńskich dostał od nich takiego kuksa w 
bok, że się zachwiał. Drut telegraficzny

rozniósł po świecie wieść, że w Warszawie 
zapanowała zaraza trująca mózgi i serca, 
którą rozniecili ks. Lutosławski i Skulski, 
nazywając ją; „cholera bez zastrzeżeń". 
Skutkiem tej cholery stolicę Polski zalały 
mętne wody, w których notoryczni patrjoci 
zaczęli ryby łowić na bankiet dla swej kli­
ki a na stypę — wileńską.

A krzewy, które wciąż czekają w Sej­
mie na uroczyste zaślubmy Wilna z War­
szawą, też widocznie tknięte „cholerą bez 
zastrzeżeń" żałobnie zwiesiły gałązki.

Zyslaw.

Wczorajsze dzienniki w dziale „wypad­
ków" doniosły o tragicznej śmierci pomoc­
nika bibljotekarza Bibijoteki Publicznej — 
Bolesława Zahorskiego. Zahorski wszedł 
na dach szklany, aby tam coś naprawić — 
spadł i zabił się na miejscu.

Ofiara tragicznego wypadku to nas* 
stary towarzysz — „Filip", „Lubicz", „Zy­
gmunt Ból", agitator partyjny, członek or­
ganizacji bojowej za czasów carskich, żoł­
nierz walki zbrojnej o Niepodległość, pu­
blicysta i poeta.

Każdy, kto znał „Bóla", kto patrzył na 
jego niezmordowaną pracę, na jego szla­
chetne ofiamictwo, ten kochał tego czło­
wieka o kryształowym charakterze. I wszy­
stkich nas wstrząsnęła do głębi wiadomość 
o bezmyślnym, okropnym wypadku, który 
położył kres temu bujnemu życiu.

Bolesław Zahorski od wczesnej młodo­
ści, od lat szkolnych był „czerwonym". U- 
rodzony w Mińszczyźnie, w pow. borysew- 
skim, już w szkole realnej w Mińsku bun­
tował się przeciwko niewoli carskiej i kle­
ryka Inej niewoli ducha. W Warszawie był 
studentem Politechniki, tu przekonania jo­
go dojrzały i wstąpił w szeregi P. P. S. 
Rzucił się w wir Rewolucji 1905 r. Natura 
rycerska i głęboko uczuciowa, rwał się do 
bezpośredniej walki z caratem. Przyjęte 
go do organizacji bojowej, gdzie pracował 
w technice W r, 1906 sąd wojenny ska­
zał go na 4 lata katorgi. Wkrótce uciekł z 
Zerentuja z „wolnej komendy", do której 
go przydzielono z powodu słabego zdrowia. 
Tow. Lubicz znowu staje do pracy w kraju. 
W r. 1908 i 1909 jest okręgowcem partyj- 
nvm i bojowym w Łodzi, jednocześnie re­
daguje „Łodzianina". W r. 1909 wybrano 
go na Zjeździć do Centralnego Wydziału 
organizacyjno - agitacyjnego. Skompromi­
towany w Łodzi, pracuje w Zagłębiu Dą- 
browskiem. Następnie pracuje w tajnej 
drukarni partyjnej w Kijowie. Tu dojrzał 
go „znajomy" z Łodzi szpicel. Lubicz mu­
si uciekać za kardon, tembardziej że dener­
wująca i wyczerpująca praca „nielegalna" 
wyniszczyła i tak już wątły organizm. W 
Galicji Lubicz oddaje się pracy literackiej,

działających, wyrastające z toku samej 
akcji. Ten właśnie „sposób" opowiadania, 
to wplatanie osób do fabuły i przeplatanie 
wzajemne w jedną całość artystyczną — 
stanowi tajemnicę talentu Radka.

Jednym z najulubieószych środków ar­
tystycznych autora i — przyznać trzeba — 
najsilniejszych, jest jego humor. Humor 
rozwiany jest prawie po wszystkich nowel­
kach, a w niektórych („Monopol w Prom- 
niku", „Czaty", „Polityk", „Koresponden­
cja", „Jak ojciec Ryczek chciał „robić" 
żandarma", „W Studai", „Majdan", „Nie- 
udały zamach") góruje nad całym utwo­
rem, zabarwiając go w swoisty sposób, albo 
też tkwi w samym już pomyśle.

Ach ten humor! Świadczy on znowu o 
talencie Radka i jago darze obserwacyj­
nym, ale źródło jego — w tej formie, w ja­
kiej przejawia się w utworach Radka — 
tkwi znowu w „matcrjale” samym, z któ­
rego autor czerpał tematy. Uprzytomnijmy 
sobie, że bojowcy, byli garstką, walczącą 
w najtrudniejszych warunkach, otoczoną 
nienawiścią większości „dobrze myślącego" 
społeczeństwa, mającą przeciwko sobie po­
tężnego, arcypotężnego wroga. A mimo to 
ta garstka „szaleńców" sieje postrach w 
kraju, zniewala do szacunku i czci. Ta nie- 
współmierność między walczącą bojówką 
a zwalczanym najazdem, między siłą fi­
zyczną rządu rosyjskiego, a potęgą moral­
ną bojowców — kryje w sobie tyle pokła­
dów naturalnego humoru, że wystarczy „rę­
ką sięgnąć", by czerpać bez końca. Każde 
zwycięstwo, odniesione przez bojowców w 
warunkach, w jakich zmuszeni byli wal­
czyć, było zwycięstwem Dawida nad Gol- 
jatem, narażało na śmiech potężnego, a tak 
słabego wroga. A obok zwycięstw, które 
wymagały ze strony bojowców wielu wy­
siłków i ofiar, ileż było niezliczonych „ka­
wałów", często przygodnych, często im­
prowizowanych na poczekrmiu!

Takich „kawałów" pełno w książce Rad­
ka, Są to epizody nadzwyczaj komiczne, 
groteski żywiołowe, a że aktorami są lu­

dzie prości, „nieznani" bojowcy, prostota 
idzie w parze z naturalnością, komizm z 
rubasznością. Niekiedy Radek osiąga efekt 
wprost monumentalny, jak np. we wspom­
nianym już ,.Monopolu Mf Promniku". Tu 
czuć już jakby patynę legendy, narastają­
cej na dziejach sławnej bojówki. Mimowoli 
nasuwa się porównanie z „bylinami" rosyj- 
skiemi (pomimo olbrzymich różnic w epo­
kach, środowiskach, powstaniu obu gatun­
ków dzieł), gdzie fantazja ludowa wyposa­
żała swych bohaterów we wszelkie cnoty, 
jakie sama najbardziej ceniła.

Oprócz nowel, poświęconych bojowcom, 
jest kilka nowel, opisujących życie więzien­
ne, jedna („Mogiłka siostry") wzrosła na 
gruncie nędzy społecznej proletarjatu i po­
kazuje nam, jak dojrzewa w dziecku bojo­
wnik socjalizmu. Wszędzie Radek przema­
wia językiem faktów, językiem realizmu, 
sam trzymając się w cieniu. Gdy trzeba, 
zdobywa się na liryzm człowieka, nienawi­
dzącego ucisku i nędzy. Ale chwile takie 
są rzadkie: bojowiec niełatwo się daje u- 
nieść uczuciom.

W dobie rozwielmożnienia bełkotu fu­
turystycznego i wyuzdanego erotyzmu (w 
książce Radka niema ani jednej bohaterki- 
kobiety. ani jednej historji miłosnej!), u- 
twory Radka działają, jak świeża kąpiel 
w dzień upalny. Burżuazja nie będzie go 
czytała, nie dla niej też pisał. Ale nie ule­
ga wątpliwości, że utwory Radka, gdy znaj­
dą tłumacza, chciwie czytywane będą prze* 
proletariat wszystkich krajów. A już ro­
botnicy polscy obowiązani są czytać i roz­
powszechniać książki Radka. Nietylko ze 
względu na jej wartość, ale też ze względu 
na samych siebie, na konieczność pielęgno­
wania świetnej tradycji walki proletarjatu 
polskiego i uczczenia najlepszych i najo­
fiarniejszych, acz bezimiennych jego sy­
nów. ' Barski.
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fećnocześnf* czynnym będąc w Zwfązfce
8 7izcicc rt1, Po wybuchu wojny idzie do 
zaboru rosyjskiego z Leg jonem Piłsudskie­
go, smząc w I Brygadzie z początku jako 
szeregowiec. Po krvzysie w Legjonach
działał w P. Q. W. i w partji — znowu na 
posterunku łódzkim. Po wypędzeniu oku­
pantów i zdobyciu niepodległości wstępuje 
p° polskiego. Następnie z ramięma
1 . U. w . Wyjechał na Kijowszczyznę—-po­
tem przeniósł się do Mińska i Wilna, gdzie 
prowadzi żywą działalność kulturalno-o- 
światową. Następnie pracuje na Łotwie w 
Poi^kiem Biurze Prasowem, jednocześnie 
organizując repatrjację Polaków, przyby­
łych z Rosji przez granicę łotewską. •

Przed kilku miesiącami przybył do 
Warszawy, gdzie chciał osiedlić się na sta­
łe. Otrzymał posadę pomocnika bibliote­
karza i zamieszkał w Bibliotece z niedaw­
no poślubioną żoną — w suterynie, gdzie 
był poprzednio skład starych rupieci. In­
nego mieszkania w W arszawie nie. mógł 
znaleźć...,

I tu spotkała go śmierć okrutna i nie­

spodziewana. Bibljoteka Publiczna nie ma 
funduszów... W W arszawie, gdzie w ciągu 
karnawału m iljardy rozrzucane są na pija­
ne zabawy i lubieżne tańce, urzędnik Bi­
blioteki publicznej sam musi naprawiać 
dach... Bibljoteki nie stać na sprowadzenie 
fachowca... 0 , jakiem oskarżeniem jest o- 
kropna śmierć Bolesława Zahorskiego — 
naszego barbarzyństwa, potworności na­
szych stosunków, w których na wszystko 
znajdują się pieniądze — tylko nie na to, 
co stanowi o cywilizacji społeczeństw....

Zygmunt Ból zostawił po sobie piękny 
dorobek literacki w postaci wielu utworów 
lirycznych rozproszonych przeważnie po 
czasopismach. Szczerość, serdeczność, za­
pał i głęboka ideowość cechują poezję Bo­
lesława Zahorskiego.

Z niewymownym żalem patrzymy, jak 
odchodzi w  wieczność ta świetlana postać 
towarzysza naszych bojów i prac, rycerza 
Niepodległości, poety-działaczal

Cześć Jego pamięci!
Pogrzeb odbędzie się w środę ze szpi­

tala garnizonowego przy ul. Długiej.

Repatrjacja z
VL

Kwarantanna, jakiej podlega repatrjan t 
a a  polskiej stronie, trwa 3 dni.

W Baranowiczach, przez które miałem 
szczęście jechać, wygląda to następująco.

Po wyjściu z wagonów repatrjanci do­
wiadują się, że wyznaczono im baraki, przy- 
czem następuje podział na gatunki: lep­
szych i gorszych. Lepsi, czyli tak zw. inte­
ligencja ma być osobno. Gorsi, czyli zno­
wu prostactwo, ładują się gdzieindziej. Ko­
za tymi dwoma gatunkami jest jeszcze 
„nadgatunek" osób, które absolutnie „nie­
wygód" znieść nie mogą i odrazu, z miej­
sca, powołują się na blękitnokrwiste rodo­
wody i zasługi przodków, żądają przywile­
jów mieszkaniowych i pokarmowych. Za­
zwyczaj są to histeryczne damy, rozpoczy­
nające przemówienia swoje od słów: „mój 
mąż", a dalej: „ ja  nie mogą spać razem z 
innvmi*’.

Budynki i urządzenia, zajmowane przez 
cały aparat repatrjacyjny w Baranowiczach
  tworzą prawie niewielkie miasteczko,
które leży w odległości kilku wiorst od wła­
ściwych Baranowicz.

Po przybyciu do baraku repatrjan t do­
wiaduje się, że czeka go kąpiel, dezynfek­
cja i defensywa.

A więc kąpiel. Pożal się, Boże! W 
grudniu w marnej budzie daje się repa­
triantowi nawpółzimną wodę, aby się wy­
mył. Zębami się dzwoni, a mimo to tłok, 
ścisk, że palca niema gdzie wcisnąć.

Rzeczy oddane do dezynfekcji i dezyn­
sekcji (odwszalni) wracają stam tąd w stra­
szliwym stanie, pomięte, jakby je „psu z 
gardła* wyciągnięto.

Każdy z ,.szanujących się rodakow 
unika oczywiście wszelkich tych operacji 
kwarantannowych, które nic a nic przeciw 
tyfusowi nie pomagają. Tyfus też z Bara­
nowicz nie znika i zabiera nietylko wy­
cieńczonych jazdą repatrjantów , ale i urzę­
dników miejscowych, nie wyłączając człon­
ków amerykańskiego Y. M. C. A.

Pokarm, jaki się repatrjantom  wydaje 
— nie należy do nader pożywnych. W odni­
sta zupka z kaszką i to w niewielkiej ilości 
nasycić, rzecz prosta nie zdoła.

W yjątek robi się dla dzieci, które o-
trzvm ują coś lepszego.

' Tego samego wieczora, gdy znużeni 
podróżni już zdążyli rozłożyć się na brud­
nych narach zimnych baraków — zgłasza 
się tam „ktoś", kto prosi o łaskawe udzie­
lenie informacji „o bolszewikach .

  Rodacy! — powiada taki pan —
gdyby kto chciał pomówić ze mną poufnie, 
będzie łaskaw zgłosić się do nas... Dyskre­
cja zapewniona .

Chętnych jest, jak powiadają, zawsze
sporo. Konfidenci robią swoje 1 w re­
zultacie ich wynurzeń policja przychodzi 
po jćdnego, po drugiego, trzeciego 1 t. d.

Tu dopiero złość ludzka znajduje pole 
do popisu. Pan X. ma złość do pana Z. —  

jest sposobność, i pana Z. odrazu sa­
dzają na ławie oskarżonych o „bolsze-
wizm • »Starym i znanym jak świat jest pew­
nik. że wszystko, co jest tajne, co nie ma 
kontroli słońca, sprawdzianu oka społecz-

 jeęt wylęgarnią zbrodni, siedliskiem
c ie m n y c h "  spraw. Stara „Ochranka" car- 

‘VT w tym duchu całe dzieje. Nowa 
ochranka. bolszewicka Cz. K też pełna 
■est oonurveh laiemmc, o których społe­
czeństwo, świat cywilizowany, dowie się — 
dopiero kiedyś. I polska defensywa nieza­
wodni- posiadać musi swoje „sprawki , 
które chluby kulturze polskiej me przyno­
szą i nie orzyniosą.

W  taki-h Baranowiczach defensywa na 
podstawie gołosłownych doniesień zatrzy­
mała no. z naszego eszelonu szereg osób, 
k tórym 'n ic  przestępnego udowodnić _ me 
można było, ale ciążvł na mch „szronię ty _ 
przez ko^oś zarzut, że to „bolszewik 1 
to wystarczało, aby człeka z szelonu wy­
rzucić, aresztować, obchodzić się z nim bru­

talnie i trzymać go do czasu — „aż się 
przyzna".

W artość repatrjantów  polskich, powra­
cających z Rosji, naogół nie jest wielka. 
Większość jest zdemoralizowana, jak sama 
Rosja, gdzie poziom etyczny, ogromnie ni­
sko padł i gdzie niemal że pierwotna walka
0 byt, o miejsce u koryta, wyjawiły najbar­
dziej zwierzęce strony natury ludzkiej.

Polacy w Rosji ostatnimi czasy, gdy 
życie stwarzało codnia coraz to nowe i co­
raz bardziej nienormalne warunki istnienia, 
które wartość człowieka, jako takiego, za­
częły sprowadzać do zera, polującego na 
„kawałek chleba" bez przebierania w środ­
kach — Polacy ulegli* wpływom otoczenia 
rosyjskiego i w pierwszym rzędzie odbyli 
praktykę spekulacji.

Ja k  wiadomo, cala Rosja, z nieliczny­
mi wyjątkami, składa się obecnie ze spe­
kulantów, którzy, przelicytowując się wza­
jemnie, prowadzą handel wszelkim rodza­
jem dóbr, poczynając od funta soli, a koń­
cząc na starożytnych zabytkach i drogich 
kamieniach. Łapownictwo kwitnie po daw­
nemu. „Mi!jonowe" zarobki powstają dro­
gą pomnożoną o tysiąc oryginalności, któ­
rych przedtem nie znano. Z hasła „kto nie 
pracuje — ten me je“ zrobiono kpinę, upo­
ważniającą do lenistwa i próżniactwa. O- 
śmieszono je tak samo, jak wyśmiano sło­
wo „towariszcz".

Oto obrazki. Tragarz na stacji w  Mo­
skwie zarabia dziennie około 2 miljonów 
rb. sowieckich, bo jest w zmowie z kasje­
rem, zawiadowcą i t. d. On bierze za bi­
let, za miejsce w wagonie, za kolejkę, nie­
mal za powietrze, którem pasażer będzie w 
drodze oddychał.

Albo. Dyrej^pr fabryki szpagatu jest 
stosunkowo słabo uposażony, ale zarobek 
jego miesięczny sięgą mi!jardowych sum. 
Czemu? No bo szpagat oficjalnie wolno 
mu sprzedawać (grudzień 1921 r.), po 
200.000 rb. za pud, podczas gdy cena ryn­
kowa wynosi 1.000.000.000 rb. Każdy się 
domyśli, że dyrektor musi „coś" mieć na 
pudzie.

Albo taki obrazek rosyjsko - syberyj- 
w arta mleka w Irkucku (wrzesień 

1921 r.) kosztowała 15.000 rb. Ale gdy 
tyiko mleczarki z drugiego brzegu .Angory 
nie zjechały na targ miejski — odrazu ce­
na podskakiwała do 20 i wnęce i tysięcy.

Bez spekulacji Rosja obecna nie da się 
pomyśleć. Spekulują wielcy i mali! Takie­
go np Arcybaszewa .(autora „Sanina") po- 
uagm ęto trafunkiem do odpowiedzialności 
za spekulacje. Słynny satyryk Demjan
1 neony wcale nie jest taki biedny, jak się 
niewinnie pisze — i pieniądze ponoć zrobi! 
me na poezji i satyrach. Szalapin zaś w dni, 
K ie d y  Rosja ciężko głodowała, żądał za 
..dobroczynny" występ tylko 10 pudów

rupczatki" (białej mąki), która była 
prze miotem „marzeń" świątecznych. Na 
jednym tylko z bazarów syberyjskich wi- 

zia em ministra oświaty Republiki Dale- 
Kiego Wschodu, który przejeżdżając ze 
wsc odu do Moskwy sprzedawał na targu 
"Partię igieł d° szycia! \

W takiej atmosferze przebywali w Ro­
sji olacy. owi repatrjanci, którzy teraz do 

o sta wracają zasobni w doświadczenie w 
lezwzgle.mej walce o bytowanie.

, , ' olsee zresztą spekulacja i łapo­
wnictwo kwitnie również na dobre. Do ta- 
ich np. objawów należy „pasek" mieszka- 

” « ° " Ł  g a j ą c y  miljonów marek.
r> 1 Pozostaje jeszcze znaczna li­

czba Polaków — przyszłych repatrjantów  
na wiosnę r. b.

vZY * nadal będzie się odbywała w ta ­
ki sam sposób, jak dotychczas?

Tadeusz Długoszowski.

Listy z Wiednia.
(Korespondencja własna).

Niowe ustawodawstwo Snamsowc. — PancsaemSe się MerrkalmEu. — Walka przed­
wyborcza no Węgrzech.

0; popierajcie 
swoje pismo codzienne.

Cały czas istnienia Republiki au­
striackiej wypełnia rozpaczliwa walka o 
zdobycie podstaw finansowych dla niej. 
Czytelnicy „Robotnika" wiedzą o słynnym 
planie socjalistów odbudowy finansowej, 
wiedzą o szeregu zamierzeń Rządu obec­
nego. Wiedzą wreszcie o głośnej akcji 
kredytowej. Zarówno jednak program so­
cjalistów, jak i t. zw. reformy Giirtlera (o- 
becnego ministra skarbu) miały na widoku 
cele tymczasowe: powstrzymanie państwa 
od upadku finansowego. Nie tyczyły się 
one podstaw finansów państwowych. Do­
piero teraz po półrocznem omawianiu w 
podkomisjach, został przez komisję Rady 
państwa odnośny pro jelit przyjęty i w 
czwartek na plenum ma być omówiony. 
Je s t to cały szereg ustaw. Zasadniczą kwe­
st] ą jest tu stosunek krajów  i gmin do 
Państwa. Jak  wiadomo, A ustrja jest pań­
stwem związkowem, chodzi więc o to, jak 
w zakresie finansowośri ma byćv określony 
wzajemny stosunek całości państwowej do 
poszczególnych jej części.

Komisja wyszła z założenia, że, gmi­
ny należy jaknajbardziej uniezależnić fi­
nansowo. Możnaby powiedzieć, że pań­
stwo zostało przeciwstawione nietylko 
krajom, ale i gminom. Stosunek gminy do 
państwa nie określa się za pośrednictwem 
kraju, lecz bezpośrednio. Gmina ma sze­
reg uprawnień w zakresie wyszukiwania 
źródeł dochodu, uchwalania podatków itd. 
Wreszcie zapewnia się pod pewnemi wa­
runkami udział gminy w podatkach pań­
stwowych i w dochodach z nich.

Prawo reguluje udział krajów i gmin 
w dochodach państwa, oraz odwrotnie u- 
aział państwa w wydatkach i pożyczkach 
krajów  i gmin. Tu stosunek wszystkich 
tych instytucji jest szczegółowo omówiony, 
odróżniając szeregi wypadków, w których 
udział bierze bądź państwo, gmina i kraj, 
bądź tylko dwie ostatnie instytucje.

W  ten sposób nowa reforma kładzie 
kres zamętowi, który istniał jeszcze w sta­
rej A ustrji. W dziedzinie finansowej ja­
sno rozgranicza się sfery należne państwu 
jako całości, poszczególnym jego dzielni­
com, wreszcie samorządnym gminom.

Ustawa jest ważnym krokiem na dro­
dze wypracowania federacyjnego charak­
teru ustroju Austrji. Szczególnie ważnem 
jest określenie uprawnień gmin i zrówna­
nie ich pod względem finansowym z kra­
jami. Uchwalenie w  komisji tych projek­
tów nie szło łatwo: zwalczały się zaciekle 
interesy krajów, gmin i państwa. K raje 
zwłaszcza chciały jak najwięcej dla siebie, 
ujawniając wręcz rozkładowe dla całości 
państwowej dążenia. Sprzeczne interesy, 
a często egoizmy poszczególnych cząstek 
państwa udało się jednak pogodzić. Du­
żą zasługę w ich uchwaleniu m ają natu­
ralnie socjaliści, którzy, będąc w komisji 
mniejszością, okazywali się czynnikiem 
najbardziej twórczym i najwięcej rozu­
mienia rzeczy mającym.

Reakcja wie o tem, że klasa robotni­
cza czuwa, i part je burżuazyjne, choć z o- 
porem, jednak muszą czynić ustępstwa. 
Stąd prawie wszystko, co wartościowego 
w A ustrji stworzono, jest owocem wysił­
ków towarzyszy tutejszych. Do najcenniej­
szych ich dzieł należy bczwątpienia szko­
ła. Wysiłki pierwszego socjalistycznego 
ministra oświaty Glockela sprawiły, że na 
miejsce dawne; obrzydliwej c. i k. szkoły 
zbudowano gmach wzorowego szkolnictwa. 
Tę szkołę wyzwolono z klerykalnych wię­
zów i wytworzono w niej taką atmosferę, 
w której można wychować wolnego czło­
wieka. Nic dziwnego, że szkoła ta  jest so­
lą w oku klerowi, oraz chadekom tu tej­
szym. Nie mogąc wystąpić jawnie, knują 
różne zamachy, starają się szkole zaszko­
dzić. Niedawno komisja szkolna przystą­
piła do oczyszczenia bibljoteczck szkol­
nych z różnych śmieci, które od czasów 
habsburskich je wypełniały. Zamiast usu­
wanych książek wprowadzono rzeczy no­
we i cenne. Chrześcijańsko - socjalni sko­
rzystali z sytuacji. Główny ich organ

„Reichspost" rozpoczął wrzeszczeć w  nie- 
bogłosy, że socjaliści wyrzucają z bibljotek 
cennych „klasyków" literatury dziecinnej. 
Ci klasycy, to były powiastki o treści „u- 
m oralniającej", gdzie np. m ajątek bogacza 
był, przedstawiony jako wynik cnoty i za­
sługi, a ubóstwo —  jako wynik występku 
itd. Oczywiście większość socjalistyczna 
komisji szkolnych, do której należeli naj­
wybitniejsi pedagogowie, nie przestraszy­
ła się krzyków chadeckich i spełniała w 
dalszym ciągu swój obowiązek, oczyszcza­
jąc bibljoteki ze wszelkich tego rodzaju 
..klasyków". Lecz ta  napaść klerykałów 
była dopiero wstępem do generalnego ata­
ku czarnej reakcji na szkolnictwo. Tym 
atakiem jest list pasterski episkopatu au- 
strjackiego w sprawie szkoły i nauczania. 
Biskupi austrjaccy domagają się szkoły 
wyznaniowej, oddzielnej dla każdego wy­
znania, nauczania dzieci dandgo wyznania 
przez nauczycieli tegoż wyznania. Jednem  
słowem, chodzi o przekreślenie jednej z 
najcenniejszych zdobyczy nowej szkoły— 
jej świeckości i o cofnięcie się o całe kil­
kadziesiąt lat wstecz. Można się spodzie­
wać, że to wystąpienie duchowieństwa by­
ło celowo obliczone i że nie będzie odosob­
nione. Możemy czekać zapewne niedłu­
go na chwilę, gdy chrześcijańsko-socjalni 
ruszą ze swymi wodzami do ataku i parla­
ment pewnie stanie się widownią nowych 
pomysłów zacietrzewionych „czarnych". 
P ro letarjat jednak czuwa. Odpowiedzią 
na list pasterski był szereg masowych ze­
brań robotniczych, gdzie uchwalono opodat­
kowanie się na rzecz socjalistycznego sto­
warzyszenia opieki nad dzieckiem „Kinder- 
freude", które biskupi szczególnie estro za­
czepili. Stowarzyszenie to, rozwijające co­
raz intensywniejszą działalność, ma za so­
bą niepożyte zasługi w dziedzinie opiekł 
pozaszkolnej i przedszkolnej nad d ń e o  
kiem.

Nie uda się reakcji anstrjaćkief choć- 
bv jaknajbardziej tego chciała, źrebić * 
W iednia Budapesztu. Zazdrosnym okiem 
może tylko patrzeć na to, co jej towarzysz­
ka w drugiej naddunajsŁńej stolicy wyra­
bia. Parlam ent węgierski, jak  wiai-auą, 
rozszedł się nie odnn&rwBzy ustawy ’ey-, 
borczej. BeJfołcn przeto opracowuje eawą 
ustawę wyborczą, która ma być jeszcaa 
gorsza niż te, które wniósł był do parta- 
rnentu. Co więcej, ma to być jeszcze trnrief 
demokratyczny projekt niż stara z  czasów 
monarch ji ustawa Tisza -  W ekerle. Nie mó­
wiąc o tem, że ustawa wyborcza wyusaga 
ukończenia czterech klas szkoły hzdoweijj 
dla otrzymania prawa głosowania, mos$ 
cna ponadto tajność wyborów. W szystko 
co się w reakcyjnych mózgach mogło wy­
lęgnąć. jest w niej zastosowane. Nic dzi­
wnego, że w takich warunkach partji socja­
listycznej nie pozosta je  nic innego, jak w 
dalszym ciągu bojkotować wybory. W  tys* 
duchu pisze dziś organ towarzyszów w i­
gierskich „Nepszawa", że ustawa ta s tw a ­
rza sytuację w której udział w  wyberidh 
partji socjalno - demokratycznej jest &£»> 
możliwy". „Nepszawa" oświadcza i c  p ro ­
letariat węgierski będzie w ak x r! do osta­
teczności. A pisze to 'pism o o Irieranka o  
miarkowanym. Choć taka ustawa wybor­
cza powinna zabezpieczyć reakcji więk­
szość, reakcja nie zadowala się tem i swoją 
„agitacją wyborczą** rzuca postrach i  teru- 
ryzuje przeciwnika. „Rozbudzeni W ę­
grzy". czarnosecinne bandy zbójeęłde ros- 
lepiają jakieś dzikie plakaty, wzywające do 
mordów. „Rozbtidzeni" zapewniają, iż prx»- 
ciwnicy ich winni się mieć na bacznofri, 
bo ich usuwać będą. Gdzież więc mówić o  
pracy uświadamiającej, o agitacji prresi- 
wvborczej, gdy się nie jest pewnrm t v ces. 
gdy nieustannie grozi los, jaki spotkał ćiifc- 
łaczy socjalistycznych, tow. tow. SomogStyi 
i Bacso. ktorvch w dniu otwarcia zgroma­
dzenia Narodowego (obecnie rozwiązane­
go) dla „wywarcia wrażenia" zamordowali 
opryszkowie z „rozbudzonych W ęgier” .

A . Kierski.
Wiedeń, dn. 28 lutego.

PO CO TEATR.
T eatr wystawia coraz to nowe sztuki, 

wyznajmy szczerze—coraz to gorsze sztu­
ki! Niechaj nam nikt tych słów za złe nie 
poczyta, nie należymy przecie do obrazo- 
burców. Przeciwnie; pragnę Hbyśiny wi- 
dzieć teatr nasz wielkim i pięknym. Nieste- 
tv — bywamy w teatrze i to może najgor­
sze, co czynimy. He, że gdy bywamy, ma­
rzenia nasze o scenie polskiej w rzeczywi­
stości teatru naszego zaprzeczenie tylko 
znajduią. Mamy reżyserię _ artystyczną 
równa tradycji Stanisławskiego, mamy 
wielkich artystów w charakterze dekorato­
rów, ale co to pomoże, co to pomóc może?

Przecież sztuka teatralna nie składa się z  
kulis tvlko i z aktorów. Musi mieć treść, 
musi mieć myśl w sobie, musi mieć ideę! 
Czy doprawdy Lessing już dziś nie obowią­
zuje? Sztuka całego świata w ciągu lat stu 
żyła jego rozmyślaniami. Z któreikolwiek- 
bądż strony na sztukę teatralną spojrzeć, 
miała ona zawsze swoją treść głębszą i 
najgłębszą- izy  wymienimy Eurypidesa, 
Szekspira, Calderona Goethego, Szyllera, 
Vv iktora Hugo. Słowackiego i W yspiań­
skiego, czv Commedia del'A rte aż do Mo­
liera i F redry  czy jasełka średniowieczne 
aż do m isterjow bawarskich — w s z ę d z ie  
na całej lin ji, wzdłuż wszystkich połu­
dników — mamy tu do czynienia z wielką 
z głęboką pracą idei. Teatr zawsze wszy­
stko wyolbrzymiał- człowieka i dzieło jego, 
troskę jego, boi jego i  radość, ofiarę jego
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i zbrodnię. I tu było jego wielkie powoła­
nie społeczne, teatr bowiem ze społeczeń­
stwa, ze zbiorowości nietylko z gcnjusza się 
rodził- T eatr to nie kinematograf, to nie 
nauka, jak kasy ogniotrwałe wyłamywać, 
ałbo po dachach nowojorskich kamienic u- 
ciekać. W teatrze nietylko aktor rośnie, 
cierpi, ginie. Rośnie wraz z nim i widz. I 
now'>czesna reżyseria która znosi przegro­
dy pomiędzy sceną i widownią}  każe akto­
rom siadywać śród publiczności, ■wychodzić 
z bocznych przejść, mieszać się z widzami 
— symbolizuje tviko ten związek organicz­
ny dram atu ze społeczeństwem.

Wielu mamy wysoce u ta le n to w a n i!  
dyrektorów i reżyserów sceny: na co nam 
patrzeć kazą? co oglądać? w iednvm mie­
siącu .I.ancel“ , w drugim „Balwierz", w 
trzecim „Ten, którego biją po twarzy", 
wreszcie „Dziwna ulica". Widz tak tęskni 
do teatru, który zaspakaja wiele potrzeb 
piękna, zewnętrznego i wewnętrznego, któ­
ry zastępuje książkę co u nas jeszcze nic 
iest organiczną potrzebą — że pokorny i 
powolny na wszystko chedzi, wszystko, co 
mu każą płaci i — milczy. I dlatego czynią 
nad nim i na nim doświadczenia'7 „Ten. 
którego bją po tw arzy ' — jest sztuką, na­
pisaną przez obłąkanego, który się napił 
spirytusu i zapragnął przedstawić świat 
wywrócony do góry nogami w stosunku do 
tego, w klorvm widz żyje. W idz patrzy.

Gdzież jest teatr nowożytnej, odrodzo­
nej,^wolnej Polski? Gdzie dram at polski na 
scenie? gdzie dusza zbiorowa i dręczące ją 
problematy, wątpienia, tęsknoty? Gdzie 
Jroga któraby ją wiązała z przeszłością, 
albo . zarowafa przed nią fata morgana 
przyszłości'7 Gdzie ten teatr, w którymby 
słychać było wiekuisty patos Scfoklesa, czy 
Szekspira, czy „Dziadów", albo szczery 
śmiech Moliera czy Fredry, czy de Flen­
iów zladliwą satyrę? Gdzie jest teatr Kró­
likowskich, czy Żółkowskich, Rapackich 
czy Leszczyńskich? Dlaczegóż my, widzo­
wie. mamv z teatru  wychodzić umęczeni i 
umniejszeni, kiedy powinniśmy wychodzić 
radośni i wywyższeni na duchu? I dlaczego 
ten teatr ma bvć krajany wedle świadomo­
ści paskarza kiedy my tam chodzimy, aby 
kochać z Antyfoną i Ju lje ttą , zło karać z 
Porzią sjzekspirową marzyć z Pukiem i 
Arjelem, cierpieć z Manfredem i K ordia­
nem?

Może to i wina nasfea? Czy ten czas nie 
jest więcej ezasęm wielkiej poezji, nie jest 
więcei czasem wielkiej fantazji? Żali ten 
czas korzeniami swój cmi tkwi w małości, w 
przyziemneści, w atomach, a Wielkością 
bawi się tylko, żali poeci nie m ają już wiel­
kiego światowego tchnienia Gocth‘ów i 
Mickiewiczów? W sali koncertowej karmią 
nas bełkotem cygańskim Liszta, w  k tó ry m - 
niema muzyki, nasz patos jest bez treści

becnej produkcji r/lnej. omawia sa^adnicnic »amo-
y.ystarczalności p..d względem zbożowym w chwili 
ct-ecnej. Książkę uzupełnia analiza cen zbożowych 
w Polsce, za lata 1920 — 1921.

słucha, nic rozumie. Czuje, że to wszystko, j  bo w nim niąmasz starogreckiego „ e to su " ,  
r-n nrToA  -  -  :— t--------i   najkunsztowniejsza, in­

sza technika daje 
w tem wszystkie®

— duszy niema.cha cierpi, nienawidzi. —  ale on nie rozu­
mie dlaczego tak samo zupełnie jak Con- 
swela nie rozumie dlaczego ją tru ją, jak 

■ nikt nie rozumie dlaczego ten straszny 
wampir, który ia za żenę kupił — odbiera 
sobie życie; dlaczego „Ten, którego biją po 
tw arrv" to wszystko czyni... Pogromczyni 
lwów i dżokejów mówi tiara: ,był mężczyz­
ną i kochał" — i na chwilę wprowadza na 
tę straszną do góry nogami wywróconą 
scenę promień poznania. Co widz, o ile je­
szcze nie jest zamęczony tą, trzv godziny 
trw ająca wiwisekcją — gdy słyszv, ucieka, 
jak obłąkany musi uciekać z domu w arja- 
tów, gdv nagle za łaską cudu zrozumiał, że 
śród chorych żył i tak samo żył, jak oni.

Jak i cel tej sztuki?
_ Jak  cel lej drugiej? „Dziwna ulica" — 

że jest to sztuka bez sensu i bez wartości, 
to przyznaje i sprawozdawca nasz, tak bez­
granicznie wyrozumiały dla wszystkiego 
co chce bvć oryginalną sztuką polską- Jest- 
to kalkom anja i reminiscencja romantycz­
nego teatru polskiego. Tylko, że W yspiań­
ski miał wielki: cudowny taleflt, „ Dziwna 
ulica" — zdobyła sobie, niewiadomo d la­
czego, łaskę wielce utalentowanego reżyse­
ra.

W ielki austriacki polityk socjalistycz­
ny mawiał- Biełohlawek ma prawo gadać 
głupstwa, ale dlaczego ja  muszę słuchać

Na scenie jest ruch. ale. niema bohate­
rów. są niekiedy masy statystów i są mar­
ionetki—niema bohaterów. Ruch ten  ma być 
życiom. Ale niema życia bez wewnętrznej 
konieczności i bez ostatecznej harfnonji. Ży­
cie to jest walką, ale jest to i organizm. Jest 
to walka —  ale i Kosmos, skończona, we­
wnętrznie uwarunkowana, konieczna ca­
łość Był czas i ten czas wróci, kiedy tre ­
ścią sztuki był Człowiek i Świat Dziś ta 
sztuka żvie oszwahką. I to jest jej trage- 
dją. a naszvm jest nieszczęściem.

Henryk Bezmciski-

Książki nadesłane.
„DwadzitScia oięć lat P ostaw ia  Ratunkowego 

u  Warszawie (1397 — 1922/” — napisał dr. Józef 
Zawadzki, p.-ezes Zarz. T w . Doraźnej Pomocy Lek. 
— Waj sza w*. Nakładem Tow, Pom. Lek.

Księga pamiątkowa Pogotowi* Ratunkowego, 
zatpabzona w ilustracje i tablice statystyczne, o b ­
razujące działalność Pogotowia od jego powstania 
do ihwili obecnej — zaznajamia czytelników z bi- 
storją rozwojem i organizacją Towarzystwa, oraz 
< mawia szczegółowo jeg> działalność lekarską. U- 
rupełnia książkę szereg głosów c warszawskiem Po- 
gtitowin Ratunkowem. zamieszczonych pod ogólną 
rubryką: „Co mówią o Pogotowia Ratunkowem". ■

\ m r f \ i j f n n  < i f j  ? w n

ZOFJA WOJNAROWSKA.

Rozstanie.
W zdarzeń kole kolorowe®, 
w chwil chwilowem przem ija „ 
piękno bywa najpiękniejsze 

przy rozstaniu.

Wtedy niebo jest pod nam, 
wtedy ziemia jest z płomienia, 
wtedy Bóg się ufazatje 

z próżaii ctenia.

Wtedy wszystkie pocałunki 
oszalałym gwiecsdnym desaczem 
biją w serce oboje Irte, 

prosząc: jeszcze 1...

Jeszcze, jeszcze dicdaź kilka 
atpojraed,' westdhniśeń, złud pieszczoty
w łez zalwieL iw beza-aJ-vdci 

w świt martwoty.

Jeszcze .jedno, jedno «*ow<o, 
njim ostygną ust pożary, 
nlta apedńfe i owfediate

tutmau, szary. >

W kńnSecepości zjaw zjawi-oHydł, 
kłóraż -dłuższe wróży trwanie, 
któraż bardziej fciysźtofowa 

aad! rozstanie?

Bo gdy miłość jest, jak  życie, 
to jak śmierć rozsianie bywa — 
życie — zwodne i fałszywe, 

śmierć —  prawdziwa.

W iecznje zmienne żyda fate 
w  ztudinym płoną wibrowaniu 
a  zaś wieczność n iezmieonoścd 

jest w rozstafiiu.

_ . . Edward Siturm  de Sztrem  „Samowystarczal- j
ty c h  głupstw? Słuchacz nie ma odwagi wiel- noftć P.Jski p.»d wrględitn zbożowym". Warszawo,
k ie g o  politYK-a socjalistycznego: stroskany 1922 r„ »tr. 55. nakładem Tow. Wyd. „Ignis". 
i ze świadomścią, rozrytą, niby ziemia od i
s z ’ a p n e la  uderzona, wraca do troski swo- ; Autor analizuje bilansy zbożowt ziem polskich
jej i  do c o d z ie n n e j,  szarej pracy swojej. 1 przed wojną światową, pjciwiB, po rozpatrzeniu a-

ijf

Uroniba polityczna.
Pf.selstw^ angielskie w Warszawie prosi nas o 

zawiadomieni?, że p. Gerald Beran, b. sekretarz 
poselstwa angielskiego w Warszawie nie ma nic 
wspólnego z p. Gerald‘em Lee Beven i firmą City 
Eiicatablc Fire lnsuraa.ee Campany w Londynie', 
która to firma przed niedawnym czasem zbankru­
towała.

PROCES KOMUNISTÓW WE LWOWIE. 
Frred trybunałem przysięgłych rozpoczęły **9 

rczprawy przecinko przywódcom rtuhu kom cni- 
stycznego we Lwowie i Galicji Wschodniej. Podsąd- 
r i  oskarżeni ee o to, że związani w tajne organiza- 
ije , w porozumieniu t  centralą komunistyczną w 
Warsz«wie, oraz przy pomocy subwencji rządu bol­
szewickiego. w porozumieniu z komunistami węgier­
skimi , meniie-kitni — organizowali bojówki komu­
nistyczne w Małopolsce w łatach 1920 i 1921, dążąc 
do obalenia ustroju społecznego panującego w Pol- 
ece. P ized sądem staje 6 oskarżonych, (A. W.J.

SPRAWA ZABÓJSTWA FRĄCKIEW ICZA 
Onegdaj rozpoczęła się w Moskwie w Najwyż­

si ym Trybun ile Rewolucyjnym rozprawa w sprawie 
morderstwa, popełnionego przez Makaruka na u- 
rzędniku delegacji repatriacyjnej, Frąckiewiczu. W 
charakterze świadków stawać będzie cały szereg 
urzędników delegacji repatriacyjnej polskiej, mię­
dzy innemi prezes polskiej delegacji, p. Adam Zie- 
iezidski. (P. A. T.J.

Z prowincji
Sobiene-Jeziory.
(Korespondencja własna),

W dniu 12 lutego 1922 r., w lokalu Józefa G n ­
iewskiego od^ył się wiec. zwoł.iny przez miejscowy 
Komitet Dzielnicowy P. P. S.

N i wiecu przemawiał tow. śledziństd z War- 
szavry przewodniczył tiw . Winiarek, a sekretarzo­
wał tow. Ramać dwai ostatni pracownicy miejsco­
wego Rob. Stew. Spoż. Na wiec przybyło około 
590 osób, a około 500 wróciło do domu, gdyż nie 
mogli się pomieścić, z powodu małego lokalu.

Tow Śkdziftski w dwugodzinnem przemówieniu 
streścił historję polskiego socjalizmu, a następnie 
mó',vił o potrzebie organizowania się pod sztanda­
rem P. P. S. i o innych sprawach bieżących. Prze­
bieg wiecu był bardzo poważny i imponujący. Świe­
żo upieczony piastowiec, Józef Łysiak ze wsi Śniad- 
k tw  Dolny pomrukiwał pod nosem, że ośmiogodzin­
ny dzień pracy powinien być zniesiony, ale gdy ka­
zano mu się publicznie wypowiedzieć czemu to 8 
godz. dzień pracy powinien być zniesiony, głosu za­
brać me chciał; bał się widocznie wiedząc dobrze, 
że ludność bezrolna i małorolni już się przekonała, 
że Witosiki bronią tylko chłopa bogatego, chcąc, 
nby małorolny i bezrolny pracował u nieb, jak naj­
mita po 18 godzin dziennie.

Miejscowa ludność bezrolna i małorolna rozw­
inie już, że tylko sicjałizm polepszy dolę ludu p ra­
cującego. Na zakończenie wiecu został wzniesio­
ny okrzyk: „Niech żyje solidarność ludu pracują­
cego", „Niech żyje P. P. S , \

Turek.
(Kor+fpandencf* wtam aj 

W jaki sposób policja utydąbia pod atH.

Dnia 17 lutego r, b. do robotnika rolnego, Anto­
niego Maniaka, pracującego w majątku Czepów gnw 
Skotniki, pow. tureckiego, przybył wójt w asystencji 
pisarza gminnego, dwóch policjantów i stróża, w ce­
lu ściągnięcia podatku komunalnego. Antoni Maniak 
Lył wówczas przy pracy, więc żona Maniaka ®- 
świadczyla przybyłym, że obecnie męża w domu ais 
ma, a zapłacić sama nie może, oraz, że po powroens 
ed pracy mąż sam uiści aalełność. Gorliwy wyko­
nawca prawa, nie zważając na tłumaczenia Manio­
kowej, rozkazał stróżowi, by zabrał z łóżka podu­
szkę. Wówczas Maniakowa podbiegła do stróża I 
wyrwała mu x rąk poduszkę. Podczas szamotania 
się jedea z policjantów uderzył kolbą karabinu Ma- 
niakową w rękę. która potom zsiniała i opuchła. 
Nie dość na tem, policja aresztowała Maniakuwą, 
tako opierającą się prawu, nie zważając na płaca 
jej drobnych dzieci; wsudzono ją na wóz i przywie. 
ziono do aresztu w Turku, gdzie trzymano ją przez 
trzy dni. Dopiero po rozpatrzeniu sprawy pi zez «ę- 
d?icgo śledczego, Maniak-wą uwolniono za k.wu-fo

liiiml
ii mi.

W e francuskiem mieście portowem Bou­
logne, pofożonem nad cieśniną Kaletańską, 
gawęd/iii z sobą przed tygodniem dwaj pre- 
m jerzv: prem jer Franci i — Poincare i pre- 
m jer Anglji —  Llovd George.

Zjazd w Boulogne był dla obu premje- 
rów i dla reprezentowanych przez nich 
państw nietvlko wskazanym, ale niemal ko­
niecznym. Zbliża sie termin konferencji w 
Genui Termin nie jest wprawdzie jeszcze 
ustalony i dzień w dzień gazety inną datę 
notują jako ostateczny i nieodwołalny ter­
min konferencji genueńskiej, niemniej jed­
nak każdy uchodzący w przeszłość dzień 
zbliża nas do lego nieokreślonego terminu, 
tak, |ak zbliża każdego z nas do śmierci 
które* terminu również uie znamy.

W  Genui m aią znaleźć rozwiązanie 
wszystkie zagadnienia, których żadna z po­
przednich konferencji nie zdołała rozwią­
zać z łei przvezvnv. że pomiędzy głównymi 
wodzirejami polityki europejskiej, pomię­
dzy Francją i sprzymierzoną z nią Anglją 
dochodziło do sporów na tle sprzecznych 
interesów. Oczywiście że widowiska takie, 
jak Waszyngton, Cannes etc. są w najwyż­
szym stopniu niepożądane i to z bardzo wie­
lu względów. Przedewszystkiem podkopują 
u ,malvch narodów" prestige (urok, czar), 
„Wysokich Sprzymierzonych". Po drugie 
świat, przesiąknięty niedowiarstwem, prze­
staje wierzyć w szczerość zapewnień poko­
jowych „Wysokich Sprzymierzonych", oraz 
traci zaufanie do ich planów pacyfikacji 
Europy z przyległościami. W reszcie po 
trzecie, a ten wzgląd jest najbardziej nie­
bezpieczny, wśród wiernych poddanych o- 
raz lr.ialnych obywateli „ukochanych" lu­
dów coraz to więcej pojawia się takich, któ­
rzy z manjackim uporem twierdzą, że po­
między przedstawicielami kapitalistycznych 
rządów nigdy do porozumienia dojść nie 
może i nie dojdzie, natomiast łatwo zdołają 
porozumieć się i odbudować zniszczone Fu- 
ropę rzeczywiści przedstawiciele ludów Eu­

ropy, ich prawdziwi wybrańcy i obrońcy lu­
dów tych praw, spraw i potrzeb.

Gtóż pogawędka premjerów w Boulogne 
miała za zadanie wygładzić wszystkie nie­
równości, obalić wszystkie przeszkody i u- 
sunąć punkty tarcia pomiędzy wodzirejami 
konfer racji w Genui, która ma być budu- 
jącem dla Europy widowiskiem.

Depesze obwieściły światu, że Lloyd 
George wrócił z Boulogne zadowolony, a 
Poincarć także konteni z siebie przyjechał 
do domu.

W rezultacie niewiadomo kto kogo 
„nabił w butelkę” , jak się to popularnie mó­
wi w -Varszawie.

Że tam w Boulogne bez „butelki" się 
nie obtszło — to nie ulega najmniejszej 
wątpliwości.

Najorawdopodobniej „butelka" pojawi 
się na stole... w Genui.

*V*
Angielski dziennik „Daily Chronicie” 

pisze, że wielki miłośnik pokoju Lloyd 
George ma w Genui zaproponować zawar­
cie powszechnego rozejmu na lat 10. To 
znaczy, że w ciągu dziesięciu lat niewolno 
będzie nikomu ani wypowiadać wojny, ani 
grozić wojną, ani mobilizować rezerwy, ani 
groźnych not posyłać pod karą... O tem, ja­
kiej karze ulegnie to państwo, które pierw­
sze me dotrzyma rozejmu, o tem angielski 
dziennik milczy. Można się jeno domyślać, 
że na burzyciela pokoju rzucą się wszyst­
kie inne państwa i będziemy mieli nową e- 
dycje „wojny dla pokoju". Jak  w 1914 r.

W  Jem miejscu nie od rzeczy będzie 
przypomnieć, że po wojnach napoleońskich 
oodobny rozejm pod nazwą „Świętego 
Przymierza" notowały dzieje Europy, Za­
warli go trzej monarchowie, ślubując sobie 
wzajemnie wierność, zgodę i współdziała­
nie w swojem i potomstwa swego imieniu po 
wieczne czasy.

Aliści potomkowie nie uszanowali woli 
swych przodków i A.ustrja dała cięgi Rosji, 
Prusy Austrji, aż w końcu w ostatniej woj­
nie potomkowie sprzymierzonych przodków 
w zawierusze wojennej pogubili trony i ko­
rony*

W  Genui rozejm zawierać będą nie mo­
narchowie, lecz dyplomaci, którzy wobec 
częstych zmian rządów w państwach euro­
pejskich, będą musieli zobowiązywać się za 
siebie ale też i za swoich następców.

Czy zechcą następcy dzisiejszych dy­
plomatów uszanować wolę swych poprzed­
ników w większym stopniu, niż to uczynili 
ukoronowani potomkowie względem swych 
ukoronowanych przodków?

***
Jeśli przenicować wyświechtany pew­

nik, że „gdzie dwuch się kłóci, tam trzeci 
korzysta , na lewą stronę, to otrzymamy 
nową zasadę, że „gdzie dwóch się godzi, 
łam t* 7eci może coś oberwać".

W  polityce godzenie się dwuch zawsze 
odbywa się kosztem trzeciego. Dlatego za­
powiedź konferencji w Genui i współdziała­
nie na konferencji tej matadorów Europy 
napełnia lękiem i obawą małe i mniejsze 
państwa.

I otóż jesteśmy świadkami, jak mniej­
sze państwa dla obrony swych interesów 
grupują się w związki i tworzą sojusze.

W Belgradzie mocniej zaciskają się 
węzły Małei hntenty. Do W arszawy mają 
zicchać się prem ierzy Bałtyckiej Ententy. 
Państwa skandynawskie, oraz Ilolandja i 
Szwaicarja łączą się również w  związek 
państw „neutralnych". Ja k  mówią, dla ob­
rony przed kontrybucją, którą m ają zapła­
cić z tej racji, że wytrwały w cnocie neu­
tralności i przez ż.adną ze stron nie dały się 
wciągnąć w wir walki.

Na globie ziemskim pozostanie wów­
czas jeszcze mała garstka państw nie nale­
żących do żadnej ententy i do żadnego u- 
grupowania.

Zapewniają jednak, że przed Genuą i 
ta garstka ma się zorganizować i utworzyć 
„Związek państw nie należących do żadne­
go Związku".

**
„Cel uświęca środki" jest dogmatem 

jezuitów w habitach zakonnych i jezuitów w 
eleganckich tuiurkach i dobrze skrojonych 
smokingach.

A jakiż cci jest dla jezuickich ende­

ków w przededniu wyborów bardziej upra­
gniony. bardziej pożądany i bardziej kuszą­
cy niż władza, niż rząd, niż zJób państw o, 
wy,

W  takich razach nia przebiera się w 
środkach. W szelkie środki są godziwe, gdy 
idzie o dorwanie się do żłobu i o zapewnie­
nie sobie zwycięstwa przy wyborach.

Że tara się przy tej okazji imię „uko­
chanej ojczyzny" wystawia na pośmiewi­
sko, że ze sprawy Wileńszczyzny czyni się 
farsę, że tam Polska przy tej spsobności u- 
cierpi, że obala się rzad w przededniu zjaz­
du prem jerów bałtyckich, w przededniu 
międzynarodowej konferencji w sprawie 
walki z epidemiami w przededniu Genui, 
w  przededniu zbiórki daniny —  wszystko to 
furda i koszałki opałki.

Po tych, którzy sprzedawali ojczyznę 
za ochłap autonomii; po tych, którzy ofiaro­
wywali złote szable Brusiłowym, kozaków 
dekorowali kwiatami, a legjonistom wymy­
ślali od bratobójców i bandytów; po tych, co 
dla wyborów roztrwonili skarb narodowy w 
Rappvrswylu — wszystkiego spodziewać 
tię  można.

Dla nich ojczyzną — endecja, a rozum 
stanu —- interes endecji.

O tym endeckim „rozumie stanu" pisał 
Asnyk:

„Ten rozum stanu, wynalazek złoty! 
„Lepszy, niż jaki płaszcz nieprzemakalny,
, P o d  nim bezpiecznie można sz y d z ić  z

cnoty,
„I podkopywać przesąd idealny,
„Można ojczyźnie różne czynić psoty,
„I łuk w nagrodę dostać tryumfalny,
„Bo zasłonić zdoła każdą sprzeczność,
,,\X'szelki egoizm, wszelką niedorzeczność!*1

Ale co tam Endecji do Asnyka, do poe­
ty, który brał udział w powstaniu ,, or gani* 
zowanem przez Niemców za żydowskie pi«- 
niądze"!

Roman Boski,
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Wrnm  Motiu l i t w
Nr. 10.

WARSZAWA, WSPÓLNA 17, TEL. 228-70.
Polecamy:
C iupiński K. „Bankructwo bcls-rw izm u"

250 mk
Czapiński K. „Dokąd k ler prow adzi Polskę"

100 mk
Did*. ,,J ł e t l g j 720 mk 
K arcjusz A  .S tudja socjologiczne". W yd. II 

pop-awione, m s / .s n o a c  i pomnożone 100 mk 
Lim anowski B. .Bolszewickie państwo w  świe 

t1e nan> i” 60 mk.
M edicos dr. „P ro le taria t webec kw estji ludno­

ściowej *. 3 0  mk*
Próchnik A  dr. „Demokracja Kościuszków- 

rfta“- /  200 mk
Próchnik A . dr. „Dzieje chłopów W Polsce".

■ 150 mk.
Tetdr Ludowy. M iesięcznik Nr. 1. Styczeń 1922

150 mk
Vandervetde E. „Socjalizm a religja". 160 mk. 
P’ rhh S. i B. „ D z ie je  organizacji zawodowej 

w Anglii" 2 t<»my. 720 mk
Otrzym aliśmy n» skład  ^ów ny:
Szerercwa  A. ,.Z historji rozwoju pracy dzieci"

300 m k

Czasop’sma nadbsłane.
„Samorząd M iejski", miesięcznik Związku m iast 

p o l s k i 'h  poswięccny sprawom sam orządu m iast w 
Pclsce, zakończył pierwszy rok swego istnienia 

Mic*ię.'/.nik len, w ychod ią j pod redakcją W la- 
dvslan a Kozłcwskisgo. jest jedynem wydawnic­
twem poŚwię’oneru w yłącznie zagadnieniom mum- 
cypsikmn.

Tum pierwszy „Samorządu miejskiego" zawiera 
bardzo bogata treść a mianowicie: rozpraw y z za­
kresu prawodawstwa i g o sp jd irk i m iejskiej, cha. 
rakterystvkę działalności poszczególnych m iast pol­
skich ‘cksty n o w y  ;a ustaw i rozporządzeń wraz z 
kom entarz uni. orzeczenia Sądu Najwyższego, jako 
Senatu administracyjnego dział sprawozdawczy 
Związku miast, wreszcie k r m ikę krajow ą i zagra- 
® kzn^orsuz przegląd prasy i wydawnictw z dzic- 
dańąy1 samorządu,

Lipno.
(Kc^esposidesłcja w łasna).

D nia 26 lutego r. b>, w sali domu kolejowego 
o d b fł się w iej, zwołany przez miejscowy Komitet 
P. P. S. W iec zagaił tow. Baranowski, na przewod­
niczącego powołano tow. Zaborowskiego. Sala, gale- 
rje , oraz boczne pomieszczenia sali były zapełnione 
przybyłym i na wiec R eferatu tow. Karpińskiego 
wysłuchano w najw iększej ciszy i uwadze. R eferent 
omówił najw ażniejsze sprawy, obchodzące obecnie i 

klasę robotniczą, jak  to; zniesienie 8-godzinnego ; 
dnia p racy  w  handlu, ustawy wyjątkowe, sprawę da- j 
niny, stanowisko C entrali Związków klasowych wo- ! 
le c  związków niemieckich na Górnym Śląsku, sp ra ­
wę wyborów i t. d.

Po oświetleniu obszernie sprawy bezrobocia re­
ferent w skazał jakie stanowisko zaję ła  P. P. S. i 
klub posłów socjalistycznych.

Pa skończonym referacie przez długi czas ze­
brani w ,nosili niemilknące okrzyki na cześć Socja­
lizmu i P . P. S

Następnie jednogłośnie przyjęto odpowiednią 
rezolucją.

Przemyśl.
(K orespondencja w łasnaf,

Sofaw ordanie z Dorocznego W alnego Zgromadzenia  
członków  P. P. S.

W  poniedziałek, 27 lutego 1922 r. odbyło się w 
aa li K lubu Robotniczego doroczne W alne Zgroma­
dzenie członków P. P. S. przy licznym udziale to- 
war?vs7y i towarzyszek, pod przewodnictwem tow, 
Marcina Pilcha.

Po przyjęciu protokułu z obrad poprzedniego 
dorocznego zgrom adzenia wysłuchali zgromadzeni 
spraw ozdania tow. A leks. Mandla, sekretarza ko­
mitetu. wyszczególniającego dokładnie dz ia ła l­
ność P  P S. w Przem yślu w r. 1921 w dziedzinie 
politycznej, zawodowej i oświatowej. Stwierdzono, 
iż partia , dzięki swej zdecydowanej i energicznej 
postawie, przeciw staw iła się zwycięsko zakusom 
koalicji wrogów, zachowując na  wszystkich polach 
tyc ia  publicznego nienaruszony autorytet i bez­
względną przewagę. Z cyfr ilustrujących pracę ko­
m itetu przytaczam y następujące: zgrom adzeń ludo­
wych odbyło się — 11, zebrań poufnych politycz­
nych —  9. odczytów — 14, konferencji zawodo­
wych — 12 zgromadzeń zawodowych — 149. Po­
nadto sek re taria t interw eniow ał w całym  szeregu 
konfliktów eh->m miernych w Przem yślu, oraz roz­
taczał pieczę nad  okoUcznemi ośrodkam i przemy- 
ałowemi.

Z wybitnych si! partyjnych zamiejscowych u- 
proszono o wygłoszenie referatów  na zgromadze­
niach względnie oderytow tow. Mik. P ankiew icza  
(Lwów|, Soictanke (W arszawa), tow. posła Regent 
(Cieszyn), tow. posła Żuławskiego  (Kraków).

Spraw ozdanie kasowe złożył skarbnik tow. M. 
Szczepański, poczem tow. Sie^m an  podał szczegó­
ły  o postęptch rejestracji członków partji.

Po krótkiej dyskusji udzielili zgromadzeni u- 
atępującem i^kom itetow i absolutorjum  z działalno­
ści we wszystkich działach pracy, przyjąwszy do 
wiadomości sprawozdanie sekretarza i skarbnika, 
a nastcnm e dokonano wyboru nowego komitetu 
p a rt) jnogo.

W końcu wygłosił poseł tow. dr. Libermcn  re ­
ferat o sy tuacji politycznej, oraz o najbliższych za­
daniach ruchu politycznego i jego widokach, wzy- 
y-rając do energicznej, nieustającej pracy na wszy­
stkich polach.

TELEGRAMY,
Sytuacja gabinetowa w Anglji

ULTIMATUM LLOYD GEORGE*A.
Londyn, 4 marca. — (A. W.). Według 

pogłosek na odbytem w hotelu Savoy po­
siedzeniu taj nem z ministrami liberalnymi 
Lloyd George miał oświadczyć, że jeśli 
wszyscy konserwatyści parlamentu oraz 
wszyscy przedstawiciele liberałów nie 
przyjmą go na wspólnego leadera koalicji 
— poda się on niezwłocznie do dymisji.

LLOYD GEORGE A CHAMBERLAIN.
Londyn, 3 marca. — (P. A  T.). Havas. 

Lloyd George w swem piśmie do Chamber­
laina nie zaznaczał, iż oczekuje odpowie­
dzi. Po wysłaniu wszakże swego pisma 
premjer angielski zawiadomił ustnie Cham­
berlaina, iż oczekuje odpowiedzi do 8 b. m. 
Przypuszczają, że o ileby kryzys nie został 
pomyślnie załatwiony do tego czasu, Lloyd 
C-eorge poda się do dymisji. Pewne dane 
wskazują, że Balfour byłby skłonny do ob­

jęcia kierownictwa rządu. Skądinąd w sfe­
rach politycznych utrzymują, iż Balfour 
wysunie kandydaturę Chamberlaina na kie­
rownika rządu koalicyjnego. W tym wy­
padku Lloyd George i jego zwolennicy pod­
trzymaliby pólitykę rządu, odnośnie do 
sprawy Irlandji, Egiptu i konferencji ge­
nueńskiej.
INTERES NARODOWY ANGLJI W PO­

ZOSTANIU LLOYD GEORGE*A.
Oxford, 4 marca. — (P. A. T.). Havas. 

W wypowiedzianej tutaj mowie oświadczył 
Chamberlain, że Lloyd George zwrócił się 
do niego z prośbą o radę, czy ma podać się 
do dymisji. Chamberlain odpowiedział, że 
cały gabinet jest jednomyślny co do tego, 
ze interes narodowy Anglji wymaga, aby 
Lloyd George nadal pozostał na czele rzą­
du.

Przed konferencją w Genui
W SPRAWIE TERMINU KONFE­

RENCJI.
Rzym, 4 marca. — (P. A. T.). Rad jo. 

Prezydent ministrów Facta odbył z innymi 
ministrami dłuższe narady w sprawie ter­
minu konferencji genueńskiej.
KONFERENCJA RZECZOZNAWCÓW.

Londyn, 4 marca. — (P. A. T.). Havas. 
Biuro Reutera podaje, że konferencja rze­
czoznawców państw sojuszniczych dla 
spraw technicznych progiamu konferencji 
genueńskiej odbędzie się w Londynie w 
drugiej połowie b. miesiąca,

PROGRAM JOFFEGO.
Ryga, 4 marca. — (P. A. T.). Członek 

delegacji sowieckiej na konferencję w Ge- 
nui, ^Joffe, wypowiada w gazecie „Nowyj 
Fur* poglądy na stosunek Rosji sowieckiej 
do konferencji genueńskiej. Autor zestawia 
chwilę, w której ma się zebrać konferencja 
z momentem zawierania traktatu brzeskie­
go. Traktat brzeski — twierdzi Joffe __
Rosja sowiecka podpisała, nie wchodząc w

jego szczegóły; czyniła to, aby rozwiązać 
sobie ręce do dalszej walki. Konferencja 
genueńska przeciwnie ma się stać końcem 
walki i podstawą pokoju. Dlatego to w Ge­
nui Rosja sowiecka nie podpisze niczego, 
co zamiast normować stosunki z sąsiadami, 
mogłoby je ponownie zaognić. W Genui— 
kończy Joffe — zarówno jak i w Brześciu, 
Rosja wystąpi ze swym programem mają­
cym na celu niedopuszczenie do nowych 
wojen i odbudowę świata z ta tylko różni­
cą, że obecny program rosyjski będzie bar­
dziej dostosowany do rzeczywistej sytuacji.
PRZEDSTAWICIEL KRUPPA W LON­

DYNIE.
Berlin, 4 marca. — (A. W.). Donoszą 

tu z Londynu, iż bawi tam przedstawiciel 
Kruppa Witfeld. Konferencje jego z mia- 
rodajnemi czynnikami prowadzone są w 
związku z konferencją genueńską, na którą 
Witfeld uda.się jako jeden z delegatów nie­
mieckich.

Kwestja Wschodnia
KONFERENCJA TRZECH MINISTRÓW. 
^ Eilwes. 4 marca. — (P . A. T.J. Radio. 
Z Rzymu donoszą, że konferencja mini­
strów spraw zagranicznych państw sprzy­
mierzonych w sprawie Wschodu zwołana 
została do Paryża na dzień 12 b. m. Mini­
ster Szancer wyjeżdża do Paryża dnia 10 
bież. m.

CUNARIS W RZYMIE.
Rzym. 4 marca. — (P. A. T.). Stef ani. 

Grecki prezydent ministrów Gunaris przy- 
Włoch w celu odbycia konferencji 

w sprawne wschodniej z włoskim prezyden­

tem ministrów Factą i ministrem spraw za- 
j granicznych Szancerem.

PODRÓŻ PREMJERA TURECKIEGO.
Paryż, 3 marca. — (P. A T.). Havas. 

2 Konstantynopola donoszą, że prezydent 
ministrów' będący jednocześnie ministrem 
spraw zagranicznych Issed basza w tych 
dniach wyjedzie do Rzymu, Paryża i Lon­
dynu w towarzystwie Ebhes-beja i szefa 
gabinetu Kaydar-beja. Celem podróży jest 
wejście w Dorozumienie z mężami stanu 
mocarstw Ententy w sprawie przyprowa­
dzenia do skutku pokoju na wschodzie.

UCIECZKA SZEFA RZĄDU.
. m?,rca- ^P- A - T 1 • — Szef rza-

au R;eki. Zanella, przed swoją ucieczką z 
Rjeki oddał całą władzę w ręce Komitetu 
Obronv Narodowej, który właśnie dokonał 
przewrotu. Komitet zwrócił się obecnie do 
rządu włoskiego z wezwaniem do objęcia 
administracji Rjeki i wysłania tam swego u- 
rzędowfcgo przedstawiciela. W ojsk a  kró­
lewskie* przywróciły w mieście porządek.

MH wŷorfiw w Ramii
Bukareszt. 3 m arca. (P. A. T.). R adio-O ricnt. — 

Pierwsze wvniki wyhoru d j  senatu pozw alają prze­
widzieć w ielki suk jes ohecnega rządu. Stronnictwa 
rządowe zdobvlv już dotychczas 111 mandatów 
przeciwko 12 m ustki tom jpozyjji. Szczegółowe wy­
niki wiadome będą dopiero w niedzielę

S si'?  m fiiip S3A0
Katowice, 4 marca. (P. A. T.). —  Roko- 

v’ania polsko - niemieckie w sprawie waluty 
na Gór nym Śląsku, prowadzone w Poznaniu 
* ^  warszawie miały rzekomo doprowa­
dź** ła,<- zaP<-*wr,iają dzienniki niemieckie

do osobnego układu, obejmującego wa- 
nmki pozostawienia, filji niemieckich ban­
ków (Deutsche Bank, Drezdner Bank, Na-
T i?^3 P° polskiej stronie G. Śląska,
układ- ten opracowany będzie definitywnie 
po zakończeniu rokowań w Genui a ratyfi­
kacja nastąpi jednocześnie z ratyfikacją u- 
kładu genewskiego.

Mi  ptełn l i p  jjfsla
ZJAZD PRZEMYSŁOWCÓW.

Katowice. 4 marca. (P. A. T.). — „Górnośląski 
związek górniczo - hutniczy* — centralna organi- 
zacja górnośląskiego przem ysłu zwołuje na 18 m ar­
ca do W rocławia nadzw yczajne w alne zebranie., 
k tóre poświęcone bedzi- koniecznym zmianom w ło ­
s ie  związku z powodu podziału Górnego Śląska.

KOMISARZ K ZA Dl' NIEM IECKIEGO.
Katowice, 4 marca. P A T ,  —  Ja k  donoszą p i­

sma ni-m ieckia, dotychczasowy lar.d rat pow. kato­
wickiego dr. Scbwendy. został zamianowany p rze: 
rząd pruski komisarzem rządu do przeprowadzenia 
sprawy oddania rządowi polskiemu adm inistracji 
części G Śląska przyznanej Polsce.

Mam liispfism
—  Parlam ent portugalski został ponownie o- 

twarty. Drożyzn* w zrasta z dnia na dzień. O ddziały 
wojsk, otaczających Lizbonę, stanowić będą jej gar­
nizon.

— Z M adrytu donoszą, że rząd hiszpański prze­
sła ł Aodul-K rym ie ultimatum i rozpoczął nową o- 
'tn syw ę

— Zgromadzenie narodowe w A tenach zostało 
zwołane na 9 marca.

— S arvat Basza utw orzył nowy rząd egipski, 
zatrzym ując przytem tekę m inistra spraw  zagra­
nicznych.

— Szw ajcarska R ada Związkowa postanowiła 
uznać A lhanję.

— H iszpanja i Anglja prow adzą obecnie roko­
w ania w sprawie zaw arcia układu handlowego.

— W łoski minister skarbu Peano w yjeżdża d. 5 
b. m. do Paryża na konferencję finansową mini­
strów  państw  sprzymierzonych.

— Senat francuski uchw alił projekt ustawy, w e­
dług którego sumy, należne od Chin z tytułu od­
szkodowań z czasów powstań bokserów, m ają być 
przezn e-zone na wznowienie działalności Banku 
przemysłowego dla Chin.

— Na odbytej w Berlinie naradzie ministrów 
skarbu państw  Rzeszy uchwalono podwyższyć płace 
urzędników i lunkcjonarjuszy państwowych, zwłasz- 
cza niższych kategorji.

—  Wczoraj m iała w yjechać do Kopenhagi de- 
h g ac ja  niemiecka, w celu wznowienia rokowań po­
litycznych, m. in. w sprawach wynikłych z powodu 
przydzielenia północnego Szlezwiku Danji.

—  P arlam ent niemiecki odrzucił wniosek komu­
nistów j  cofnięciu nakazu w ydania m ordercy h isz­
pańskiej-o prezydenta ministrów Dato.

—  Komisja Izby lordów przyjęła zasadę praw ­
ną, pozw alającą kobietom zasiadać w Izbie. Zasada 
ta  stosuje się zarówno do Izby Gmin jak do Izby

I ordów. Pierw szą k< bietą, otrzym ującą ty tu ł para 
Anglji, zostaje lady Rhondda.

— W edle doniesień moskiewskiej p rasy  z Czy- 
iy, we W ładyw ostoku mówią o przygotowującym się 
przewrocie. Rozpoczął się strajk  a a  Suczanskich ko­
palniach węgla.

Wyszła z drufku nowa broszura 
tow. K. CZAPIŃSKIEGO:

„Czarna ofensywa".
Nalkł. Księgarni Robotniczej w Warszawie 

i Lud. Spoldz. Tow. Wyd. we Lwowie.
Treść: Drogi i cele wojującego klerykali­

zmu. — Uchwały Zjazdu Katolic­
kiego w Warszawie. — Zamach 
klerykalny na niezależność Pań­
stwa polskiego, kultury polskiej i 
ruchu robotniczego.

Brosznrra napisana jesł z właściwą tow. Cza­
pińskiemu gruntowa ością, powagą, silą ar-' 
guaneatacji i troską o świadomość i kultu- 

i rę mas pracujących.

R u d f  r s t o i n i t q .
- 1 iy i  partii.

Tow. Radni z klubu P. P. S. W ponie­
działek przed plcnarnem posiedzeniem Ra­
dy miejskiej odbędzie się w saii obrad Ra­
dy o godz. 6 i pół posiedzenie klubu rad­
nych P. P. S. Sprawy b. ważne.

Obecność wszystkich Towarzyszy Ra­
dnych konieczna!

Towarzysze Radni! Stawcie się nie­
zawodnie i punktualnie.

0 . K. R. W ar*saw»-Podm iejska podoje db  wfa-
dm irotó, iż da. V2 m arca r. b. o  gJdz. l l e j  paao
vr Jlctehi O. 1L R. W ara .aw ą Alftato, Al. Ja rczc l .jo. 
dkie Nr. 6, odlbęda-e «larceny* k®iifrronrjs z  ocs 
i>łę;:.mjącym p aray ik .em  dz.:eriiriyEn): 1) apra'T.-cad,^!^ 
argi.-.MinEikryjne, 2) spnow czriani© polrtjxsane i  g w p r-  
.Jaiocza. 8) apiraaiy wybanaw, 4) wtukw wnJodO. 
Oboodość deEr-g-itów kcaaiłeibów dŁiriactiowyrh bear 
W5g!’ęcta!:a otowięzuj-̂ co.

Przed kilku dniam i przybył do W arszaw y tow.
Kazimierz Skobik.jwdd, wislofe.tni człrnek  naszej
bratniej organizacji Z P. S w Ameryce Północnej-
Ti-w Skubik, wski brał czvnny udział w robocie
part}m ej w  Chicago, jako d y r;k to r .D ziennika Lu-
di>weg„ * i członek K. Vt. Z. S. P. Tow. S. osiada
na stałe  z  rodziną w W arszawie.

** *
Tow. Zv£mtmt Pi jtrt wsM w yjechał po ki!Tc»- 

dniowym po^vcie w W arsz.iw ii z n jw ro trm  do Byd- 
grszer*, jako rep rrren tan t C. K. W. P. P . S. na Po­
znańskie i Pomorze.

Zabawa dla dzieel. W  K V ^,!r4ę 5 b. m . « j ,
6 odbędzie się zabawia dika dzćecii (A lejo Joroso. 
Iimskw t5). Opowiadane będą ibsjjldt z  przcaroozaaiA 
S> aikoóczeoto odkoią «cę kpioscy { zabawy.

Kur* hrjrieay Staroośem • WyderWu KnR. 08w . 
i  Ics^yjulin Spoleczoe^c) o<’t-ę.1i7ile się  cyka wykń*. 
ctów o hyg^coiie. D ztatniw  są prasKm a o  prz'Ts’.*! 
rinętaych. Zaipisy prayjnnsjo silę: AL Jorauiilunekia 
6, od godk. 10 -2  i 5—7.

Wydział kobiecy. iW» w torek  dta. 7 b . m . o  g.
7 w  Icfealu 0 . K. iR., Al. JoroznłttnGtó® 6, odtbyM # 
sjię pceiiedEeinse W yduicłu Kcblreogo. Mtsąyacy 
cz'flcfewito W ydziału prosoead są  o  fcadeceoe I 
pa.;fcŁaaJ«w> przybycie.

Pesiodzenie Wydziału Opiold nad  dzieckiem.
odlbędsffla się we wtarodt, o godz. 5 po  poł. w t  t n ł a  
Wcmetote 7. iWsaysgkśdł ajLouków u,prasaa srq o 
pitej-bycia.

]

Umowa zbiorowa w rolnictwie. Wczo­
raj, i  j. dn. 4 marca, w dalszym ciągu trwa­
ły obrady Głównej Komisji Polubownej 
nad sprawą wynagrodzenia robotników rol­
nych.

Obszarnicy nie chcą się zgodzić na o- 
kreślcnie zarobku robotnika ceną żyta, wo­
bec czego sprawę tę odłożono do załatwie­
nia sprawy ordynarji.

Co się tvezv ordynarji, to Związek rob. 
zażądał przywrócenia normalnej ordynarji 
t. j. 16, 15 i 14 centnarów; obszarnicy na­
tomiast proponowali crdynarię, jaka zosta­
ła uchwalona wskutek ograniczenia spoży­
cia przez rząd, to jest; 14, 13 i 12 centna­
rów.

Związek robotników po obszernej dys­
kusji ustąpił do 15, 14 i 13 centnarów, za­
znaczając,^ że jest to ustępstwo ostateczne*; 
jednakże i na to ziemianie się nie zgodzili.

Dvskttsja w toku. Dalszy jej ciąg od­
będzie się dn. 6 marca r. b. o godz. 12 w 
poł.

Pertwkttteje w przemyśle ntókirenirtyin w 
Ł®d®i. W piyifik wietaorem odibyly ^  Ł®**
pwbnakfor.je żnelężloi przeim'jiatowicdiw srłdfcitocnf-
cnych z  dategct-imi ŁTCiyżoów aaiwwtowiydh irołwtoł- 
w ych. PemtKktaoąj c ie  daty 'wiyinfUaów, gdyż perod- 
staw  c ts te  robetoików  rsi© przyj?!! pnaponawas ĵ 
prasa praesm.ys’i»w ów  podwyafef, dodłodżąooij H  
aatóuuśd od wjysofcoóci pito) do 20%, obstaj-a przy
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G strze26ni0>
W handlu stale ukazują się fa łs z o w a n a  p a sty lk i sa c h a r y n y  f r a n ­

c u s k ie j .  Falsyfikaty te, w doskonale podrobionem opakowaniu, dostają slą do 
rąk konsumentów, którzy w ten sposób nabywają szkodliwą dla zdrowia i mało sło­
dzącą sacharyną. Jedynie miejsca sprzedaży, zaopatrywane przez C e p a r t a m e n t  
A k cyz i W fonopolów, M in is te r s tw a  S k a r b u , lub jego odbiorców, posia 

dają oryginalne pastylki
Socićte Chimique des Usines du RhOne.

Z d n iem  IC-go M arca z o s ta j e  u ru ch o m io n a

H uta  Szklana LubdftÓW
Z i e m i a  L n b e l s k a .

Uprasza się  o zgłaszanie feiitników szklanych.: majstrów i pomoc.

gądbtóa podlwyttek, dochodzących do 32%. ;Per- 
trriktaeje odroczono na wmioedk jwzłedistaiww&ełii ro- 
fcofcoiikdw do wtortku d)j. 7 to. m. (PAT).

Rokowania w przemyśle ns|i*wyuL Onegd®j 
okończcjmo tocaące się od tolkni dni iperteilktoejfi 
między przedataw.’cie’-ami pragdatehfto-rcówi i  rebo- 
ttuków pjraeimysfu oattowego, Dtrogzci praedsćę- 
biarców przyjęii częściom© ipoetućaty Ecibolufiików. 
(A. -W.).

Strajk drukarzy w POEMuain. SSlrejk praocwni- 
fałw drasksKBkicń w (Poaaitaniu trw a w dtóazym cią­
gu, WEtoutEk czego dztoutouj n£e wychodzą. Zwią- 
łrtk właścicieli dlrukarń rozpoczął wydawać prowi- 
sarycrce p toino, satyaufiwwstne „Ostotmiia Telegramy ‘

Y/zrost kosztów utrzymania w lutym. 
Komisja dla badania wzrostu kosztów u- 
trzymania, złożona z przedstawicieli Rzą­
du, organizacji przemysłowców i organiza­
cji robotniczych, na posiedzeniu swem w 
dniu 3 marca 1922 roku ustaliła, iż w mie­
siącu lutym w porównaniu z miesiącem sty­
czniem r. b. koszty utrzymania todziny p ra­
cowniczej, złożonej z 4-ch osób, nie otrzy­
mującej deputatu, zwiększyły się o 2.56%.

Tow. Lenga zgłosił votum separatum 
wobec nieścisłego oznaczenia cen.

Zw. Krawcóio, Bracka 17. Dziś zebra­
nie ogólne o godz. 1! rano.

Związek dowwoów domowych, Dziś o gTdte. 2 
pa pet. odbędzie się wialń© zefarjnie członków Zw. 
w tofe&Ju Lwbro 48. Omawiane będą żądani® do- 
ncruócr. Stewci* srę Bcznie!

Zwiarck Pracowników Miejskich, Warecka 7
oi. 4. iDaś paato'iKdai* o godtz. S'A PP- w łcicału 
Związku (Warecka 7 m. 4) odbędzie się cgóJua ze* 
brani© micćn-.tfa sekól a ©ctóon Wydzte’u  IX ga, t. j. 
Sakcóaiolmia. IWejśeie za flkasssiieim leglityaniacji,

— Jutro pcwitouatoi* o gadu, 6 'wdecEOirwm w 
teiaaSu Związku ©dibędtoie się pasted skM© detegatów 
Wyda. V III go, t  j. ŁEneikaacjŁ S iWIodlociągów.

Szżnka a związki zawodowo. W niedzielą 12 
marcu o  godz. 12 w  ipo'. w sali KifaosPtA:ce, tow. 
HtoMenewicz Witold wygłos! odczyt p. ł. „Sztuka 
a Zrwńąokji zawodom* w tBotóoer'. Btohy sprzedaje 
to.;ceł-irja itamserwaftorjum, Okóinllk 1.

Towarzysz Zych ■(ieiroil.igstor) prossnay jeet o 
zgtor-wer.je się do Księgami &t%>l®jca»j, Wspólna 
17, w g o d etach  od 3-—7 wtecaoireon.

II'1™ Ł  " ' l i i t d

Rozmaitości.
Gdzie Amerykanki przechowują wódką. Władze 

śledcze w Chicago stwierdziły ostatnio, że wśród 
bobie’ amerykańskich znajduje się daleko więcej 
dclikwentek ustawy prckibicyjnej, aniżeli wśród 
rreżczvzu.

Przestępczynie mają zwyczaj noszenia t.' zw. 
■kropli orzeźwiających' w pończosze, pod podwiąz­

ką. To też nowy nakaz mody, nakazujący znaczne 
podłażenie sukien, spotkał się w Ameryce z ogól- 

i nam niemal uznaniem płci pięknej.

E W ®
Zo Związku Psi. Młodzieży Rob. ,,SIIa“.

Snfcnetorjat Zan. GL Z. P. M. łt. ,)Sila“ mie- 
te i eżę pirsy ul. WałafcJej, aur. 44 w Sateuka Z. R. 
S. S„ jtokój nr. ló . Sekretorjst azyzmy jest eo- 
daianca©, oprócz świąt, w fciodz. od 10—1 j, od S—6 
wieczór.

*

W ntfldaMę dbia 5 tmarra r. Ib. o gods. 6 jrp. 
prankńueJnr. odbędzie etę walne aebranile miWięoB- 
ne toiacków Kola im. Józ-afoi PJVaidstocgo, .aa któ­
rym tow. Aiifirad iKr'eger wygtoBł ccksrpt p. 4. ,.Dla- 
osego jeslesn socjalistą".

e * *
W ntodsŁ'ei!ę dmća 5 marca o godia. 4 pp. pamfc- 

taufclo, odbędt:« się waV© żebranie mieśćęctM 
cz’or.kow Ko'a inn. StonsBft-.wa Wwcteśilą, ma którym 
tow. 'Mieczyrtw TyH wyr-'tnai włazyt p. ł. „Jak po­
wstał parfcaiemt*.

Zw. Jjiezal. Hledueśy Sfcj., X«ło P«»liteehnie*»c. 
DziS o godz. 4f po poi!., w tetoltr „Ktniba Atoademi-
cstok“ (INItirEnjJiiWwskia 97-®') od'bodaiie s ę  odczyt 
p. t  „Inżycier vv ruchu socjPJ&styoja^im dziś -i na 
jtowfcurae*. Wstęp wedtny. Upu-satsa się o puaktuaS- 
Udć4

Z a c ę r ^ i t i e ą u
Strajk tk a« y  w Stanach Zjtdu-Tcauayrh. 30 tys. 

łobotafeSw z fchryk bRw-ekajattydk w etąade itow 
HcKnęcłiik® (w Stonach j5jedBc»tfe«.ycŁ'> Bscźmejtei 
wt\> w  pafcR-ie łnś«gny protestując pcueoŁw t|ga»- 
sanaiu pirroz. fibrjtki:v4ów 20% muiSoii d®tydbcta»so- 
wcą papłbSy i swtotaaeoiia godsśia pracy % 48 c® 54 
tjlgodiriowo.

•Z 'tyrli sssmyoh powodów prmracito ipnsoę w  po- 
cssąffiuucfa tesgcr 20 tysięcy ;ttoc*y w Stenie New 
Hsanpsteie.

kto chce się dobrze, szybko i tanio ubrać, niech 
spieszy do krawca C błodsr^ ' Jh  3& m. 24«

O ł a s y  K f f e l n i i i j w .
Bezprawna rekwizycja. 

dniu 4 lipca r. ub. zamieszkałem, jako sub- 
lckator u pani Kisielewskiej, która zajmowała je­
den pokój z kuchnią przy ul. Solec nr. 109 m. 10. 
Tego samego dnia zaniosłem paszport dla zamel­
dowania właścicielce domu, p. Cegłowskiej, która 
mię jednak nie zameldowała. D. 7 lipca zjawił się 
urzędnik Urzędu mieszkaniowego, który oświad­
czył, Ż2 p. Cegłowska podała ten lokal do rekwizy­
cji, jako wolny W rezultacie lokal zarekwirowano. 
Złożyliśmy podanie do U M. o zdjęcie nieprawnej 
rekwizycji, lecz otrzymaliśmy odpowiedź odmow­
ną. Wobec tego złożyliśmy podanie do min. spraw 
wewnętrznych. Oświadczono nam, że sprawa ma 
ty ć  rozpatrzona d.p iero  w kwietniu. Tymczasem 
napisałem skargę na p. Cegłowską do komisarjatu 
i na skutek interwencji p. komisarza zostałem za­
meldowany. /

W lutym p. K. opuściła lokal, wyjeżdżając do 
syna. Złożyłera prośbę do U. M. o pozostawienie 
mr.ie w tym lokalu i dotychczas nie mara odpowie­
dzi. Oświadczone iri tylko, że nikt nie ma prawa 
się wprowadzić do tego lokalu, dopóki nie dostanę 
cdpowirdzi. Tymczasem nacaodzą mię różni woj­
skowi, którzy grożą wyrzuceniem. Niejaki pchr. 
Świderski uzyskał nakaz rekwizycyjny i w ponie- 
d?iałek ma przyjść z policją, żeby mnie wyrzucić 

Do kogo więc się mam udać pod opiekę, jeżeli 
U. M. rekwirujc nieprawnie jednopokojowe mie­
szkanie a następnie wydaje na niego nakaz, cho­
ciaż mnie zapewnia, że nikt na nie nie ma narazie 
praw a ł

Flnrjan Wierciński, Solec nr. 109 m. 10.

Jak Magistrat dba o zapobieganie chorobom 
Nu kolonji Staszyca znajduje się Dom ochrony 

sierot, mieszczący się naprzeciwko ul. Ras/yńskiej 
W latach poprzednich na okolicznych palach 

miejskich zasadzano kartofle, w tym roku, jak wi­
dać, Magistrat dbając o to, by kartofle dobrze się 
hodowały, wywozi tum całe kupy śmieci z miasta, 
siedlisko wszatkiego rodzaju zarazy, tyfusu i t. p. 
Kupy tych śmieci wywozi się zresztą nie tylko na 
pola, ale zasypuje się też rynsztoki uliczne. Woda. 
która się zbiera w rynsztokach, zalewa potem całą 
ulicę roznosząc zarazę

Możcby odpowiedni- władze zechciały zająć 
się tą sprawą, niecicrpiącą zwłoki. .Mieszkańcy Do­
mu oclncny sierot narażeni są przedewszystkiem 
r.a skutki tych brudów i nieporządku.

K. M.

2  p r s z s d e i a w ś e K i i a
4-ej I 8-ej. W obu:

T m a a  AUREJiłA. Bezkonkurencyj­
na Atrakcja światowa i reszta Wielk. 

now. progr 0  4 ej dzieci płacą połowę.

„ C o S o s s e u m “  e
(O p i© 2 ia II) &wriat (9.

13 ty dzień. Początek o g. 9.30. ’
W;ełKi zreformowany Międzynarodowy

Turniej Walk Zapaśniczych
o mistrzostwo Polski.za rok 1922 oraz 5 0 0 .0 0 0  

iwk. n a g ro d y  im. p. Wt. Pyłlasińskiego.
Dziś walczy 5 p a r :

BMGflhiC, szamo. Eurooy — O RtOW , szampion 
Krymu: ZAREMBA, Litwa — SAARELA, Finlandja; 
GARKOWIENKO, wszechśw. szamp. —KOLOSOW, 
Rosja FŁJiiS, najsiin. zapaśn. żydów.—MAKARE­
WICZ, Lwów; KARLEWSKI, W arszawa,-LASSAR- 

TESSE, szampion świata, Francja.
W o h ia  w a lk a  a m e r y k a ń s k a :  Lassr.rtesse
przeznacza Mk. 50 OCO tem u z wałkarzy, który 

utrzyma się z nim w ciągu 15 minut. 
B aczm o& ćl! We wtorek 7 marca. szamp!orvświa- 
'a  Garkowienko popisze się światową atrakcją, 
zginając—obciążoną 40 ludźmi z pośród publicz­
ności belkę żelazną ogólnej wagi około ćkHt pu­
dów t wykonywując jeszcze inne rekordowe nu- 

mera.

D p . H r D A T Y N E R  urolog
Choreby nerek pęcherza i dróg moczowych Al. 
Jerozolim skie 39 (gmach .,Po!©nja“). Do 12 ej i 

od 5 - 8 .  Telei. 44-93.

Z jrc f e  F s s p o d a r c z s .
Not/.ivania giełdy warszawskie).

Datery St. Zjiedm. 4190—4270.
Marisi. alitem  ̂ 17,33.
Belgja 377.50.
Łoodym 1,5000-19250.
Paryż 393,50-400.
IPtega 71—69,50.
Sznvejmirja A52,50.
[Wiedeń 63—61,50.

WYJAŚNIENIE.
W  odpowiedzi na artykuł pod tytułem ,,Jak 

funtejomiują nasze teiegireufy", tnanniCRzczway w  Nr. 
309 .Jtobotoika" z dmia 15/XI. r. uib., Mlmfeterjt'in 
Poezit i Teft. ikoimunikiuje pomlśsze wyjaśntwnde Dy­
rekcji Pócffit i Tei. w  LutolS^ie jako rezultat prze- 
•ppwwtadzjone^o -abadćindia tej sprawy:

Częścitomno opóźniLonie toilegramiu z Waeirzbmiłta 
do (Mrowca Nr. 504, nadanego w dniu 31 pażdator- 
nika r, ub.. nas'api o z powodu, ttiepsucia się w łyrn 
ćbtdti linji Radom-Ostroiwicc i ■wytgtonrja wskutek te­
go tełeguramu pbcatą do Ostrowca, dekad nadszedł 
dopiero 2 listopada: po-iecisjż zaś przy ineduaiu 
telegram u pcslsraleo dio Badzechorwa n ie był opła­
cony, więc telegram wydarnio w tymi Samym dniu 
razem z immą korespondencją db gmśny Bodzechów, 
gdtóe m usiat widocmii® praeteóeó dio 4 listopada, 
skoro db rąlk addeoate dostali a g  dapiioro w  tyan 
osiatmim d'uiiu.

Kronika.
Zgon Ludomira Grendyszyńskicgo. W 

piątek zmarł Ludomir Grendyszyński, dłu- 
gołetni dziennikarz, polityk i ekonomista.

W  dobie okupacji niemieckiej Grendy­
szyński był członkiem Tymczasowej Rady 

ł Stanu; następnie za czasó^ niepodległej 
Polski, był pierwszym kierownikiem Wy­
działu dla spraw personalno - urzędniczych 
przy prezydjum Rady Ministrów, ostatnio 
zaś — dyrektorem Państwowego Urzędu 
Ubezpieczeń.

Umarł w wieku la t 63.
STAN POGODY 

(według ciernych Pf jSohv. Instyiiiuitu Mcteorcilcg.)
. jTempeMuna mc.jwęfeaa. rwywoeira ■waawaj w 

■W®rscc3-\vie -j- 6,5°, raajji:«lżsa)a — 1*. W  Zukapeinem 
omlegdlaj msodimawn 6° C., mkutsBiRR — 1* C.

'PPscwctopcdoMiy praobiteg pogody w dinta. d;si- 
sięąśzytn: praew.ajinte pócbnsantto i  desaez, dtopCqj, 
w iatry poHudtaitomiozacbodKsjia.

Ciągnienie miljonówki. We wczoraj- 
szem ciągpieniu wylosowany został Nr. 
4.908.525 sprzedany w P. K. 0 . w W arsza­
wie.

a) Nowa fala drożyzny. Drożyzna pro­
duktów spożywczych wzmaga się codzien­
nie, bez widoków zatamowania jej. Cena 
cfyleba w  piątek wynosiła za bochenek 2- 
funtowy 150 mk,, wczoraj zaś dosięgła 170 
mk., mięso wołowe ze 150 mk. podskoczyło 
na 180 i 200 mk. za funt, cena schabu z 210 
mk. podniesiona do 280 i 300 rok. funt. Po­
drożały niepomiernie kasze: krakowska ze 
110 na 160 mk. funt, gryczana ze 120 na 150 
funt. Przy takich cenach utrzymanie śred­
niej rodziny robotniczej i urzędniczej prze­
kracza już 2000 mk. dziennie, bez opału, 
oświetlenia, mieszkania i innych potrzeb.

Drożyzna -w Pozuaiiu. IW estetałn! esaaste diajo 
sóę zauważyć powrotna fafe drożyzny. Ceny dbcłw- 
dbą do *ej samej ’wyscfcośei, co w pafdatennatou 
jrb. rotou.

«) K"I«njs letnie dla dzieci. [Wydział Opfeki 
Bpo’ecassej Meg-stratu zanuteirza iwyts8sć n® wiłeś 
znaczną DczJbę sSaihowoltych dtoleci; as dmmra wycłio- 
'wiaw-Kzcgo i rismyrti acjrtadbw i  m  tym celu pccspilcu- 
je  w  cfeoifech wdipcwitećtetirti Bnibadowiań. DzŁonSa- 
w^cłiią w Powsiasift pod .WarsBEiwą posw^ę, w  Itfótej 
ursędffloUe jest scteoiai^feo <Da daiietci, W-ydziat opie­
ki nabywa ce wieeraaść miasta,

O pracę dla studentów. BBuro pośrednictwa
Brary .pray T-wte ,.BratoSa JtomWC* Hhid. Sdkv’j  
GłówLej GaspodarsóWia Wiiiejcdc'rg'o (wydz. Rolny, 
Tjeśny S Ggric<1inios:ą) zwraca,się z gorącą progibą o 
zgWA-mte pfe#:ych pcoad, 'kbrepeftyejj i  teucAycfr 
pSśfflwefflal® Wb . ustnie (od 9 dio 2) db ..Bratniej Po- 
miooy" S. G. G. IW. w  Wersami©, uŁ Miodtowa 23. 
Wsaysźikie dztenneiki prowincjonalne uprasza się o, 
ptrzedruk minipjazego.

Z Rady Miejsikiej. iPosiedłcemio plenarne Eady
odlbędziffl się juteo o godz. 7 wieczorem w  sali clbrad 
Rady.

Głodówka więźniów politycznych na 
Pawiaku. Na Pawiaku trw a od czwartku 
rana głodówka więźniów politycznych. 
Przyczyną głodówki są obostrzenia, stoso- 
y/ane wobec więźniów politycznych; bez­
pośrednim powodem było wsadzenie do celi 
kryminalnych jednego z więźniów polity­
cznych za to, że rozmawiał na spacerze.

Więźniowie domagają się przedewszv- 
stkiem aby ukarany w ten sposób więzień 
wrócił z powrotem do celi politycznych; a 
pozatem domagają sie zniesienia obostrzeń, 
między innerm: widzenia bez k rat i swobo­
dy na spacerach.

O te ł o wica w więalcmiu krakawnŁim. ,,N®prz0it“ 
* <ki. 4 'b. m, dcT-OBi: Orf dwóch dna. tnrcra gindów- 
ka 'Więźatow poMtyezItycłi, piraetraymywa.nytfc w 
aresaree ótedcayim w w lęilsalu  sądiu okręgowego 
(Sw. Michała) w Knatowie. Wybuchfla ona z  po­
wodu eóecTOBfiędaiemia żądań wtężnińwi poiityca- 
oych, którzy dóMegaaą aię: 1) żeby hł» nańcecsca*- 
ao oAręhaia oti więśaiów poepejCilych, 2) kąpćeiU

1 nea b * tydzień, 3) rfwtfcfe godsóa tfKusem e<*b£aa-
efcte, 4) uiEterjatów plśailiwnnyih, 5) pczw km ia na 
widiaeinle a ę  waa na tydzień b kimwuyini i znajomy­
mi, 6) cpa4e«ióo cci, 7) przyśpiesoemaa śJedatrW, gdył 
oi'edrtoray siedzą już po 7 mtileaięcy -w śledztw ie 
órospaczetnii 'więźaiiowże poiityczmi od dwiódt dni 
już eóe pirayjiminja BEdaogio 'pokesitmu. Uwiedomtony 
o tem tellelfoi-iicaiHle klub postów (PPS. obiecał ie- 
ierwemjtrwoó w Stej sprawie u  mittistaa ąprawiedB- 
wości.

Klęska powodzi. Ze LWowia dio&cBsą: W nocy 
na. ub'cgly wtorek pod niaponeim kry, runęła część 
żeliasnicgio mostu kolejowego ca Dnioslirae na linji 
koć..?jawa] Lwów— Sknielawów. tWobec tego aa 
tym punkcie nie odbywa a:ę ruch Iwlejuwy. K al*  
stirefę aiońna byto ocbjtEć, gdyby fclioś był pamySM
0 tent. Drńcń przedtem sytuacja byU. grcźfla, f e a  
zator totowy inc» a ibylo przerweć śi-oitom i wy- 
buohwysm:. Dopływy Dniestru 'Wylfflły i w ynu­
dzają rn««:zne szkody, Pałobn:© i  Bug wykił koło 
Utwiorkau Na Wiśle k ry  zadamaly most pod Sucou- 
ń ta m , lecz woda nieco opad a. Wały tadm zarwały 
na W dana poSączeade IPraemyśla z Kimsiczynent.

^Daieaiwk Białostocki-*’ docosi; W Ntemcue po­
ziom wody stole się poda od  i  diuie ksrwufy k ry  !aa» 
pierają ita abyt gęsto TOBstorwton© rusatowasia, on 
któmy.cłi oparty jest most gen,. OrUńSktego, lek, i£ 
jest obaw®, że lada dei'eil zoetarie zerw. Sony.

To samo dotycay drugiiegc mostu drawctaneigo 
w Grodnte.

Zatory lodtnve w dole Wisty. Siam wody <f> 
StewdcHiferai 3 marca o gada. 7-ej trano wyuodil 37R 
ent. Bardzo groźny zator stoi iponCżej utjścia Wcsto- 
ki. Wista po zerwami u lewego wału od stromy b . 
Królestwa Kor.greaowiego ptymió praca Nicgirze, 
Nąpol i  D>.iigd:,^a, Akcją raliunkcwa, będąca nr to ­
ku. matraJia ma todmtJścL Most na W iśle w Anbo- 
poliu zerwany. Wcjuiko, Briajdujące się w Ozorerdty- 
mie, zairądato* wxasarej przesyłki miaterjrJów iwy!bm- 
ctcswi-ób dfla dlalcacgo rszbijcmiia zatorów lontowydł 
ma DiuniaijOT iw RtensanacŁ.

Zerwani© m<>atn kelejowege. Wezbrana w»(9s 
iit TBeco Słupcy zerwała pod stacją K iw aniem  
most tkalejowy. Kammntocja mćędzy Rówinenn a 
Kswerccimi. i Ludkiem praeatwona. Pociggi z Stów- 
inogo skierWwywaaa są pnzez Samy.

s) Odhu^ewa mostów. Mitaiefterjuim Rtabót I’m 
bCconydi wyznaczyło dalece kredyty w prcwTkoryt*- 
wym budżecie n« odbudowę nnslórw dila dyrefcqji 
LufbeCsfcilej 30 mS); carów, Stamds'«rwvwSrie(j 50 imiljo- 
nów, dl® Taamopolsfldeg ,10 nr ljoiów, dla, Kmiooiwi- 
sbtej 100 •mffijtKnów i  Lwowskiej 60 unlijonów.

Slażha tclegraficana i tnlef»«'«ma. W m rę-
dacti pocBtowęncb Gemianówta, powteta Brsacaów
1 Bnjeszcze. powfatu Ośwjęatm zapnorwadzoiijo sftuń- 
bę tcńegraticaną i  teiefouiczsią. Z© zwlmięWgo i n ę  
dó  LubiCss Poó4ci ceatrate. teietóoiicania przc&iesiiaoa 
<io tareęcłw LubŁce Pcmwiisld, powimhi Tomuń.

Śmierć pisarza. W  Ru*fl pod PsarySeai n s a l  
nagle w 4 0 -ym roku życia scan j piaairs cteuaawtyr*- 
iry He«ri Batedllite. m

ODCZYTY I ZEBRANIA.
0  muzyce pelsktoj.

■Dntaiaj, 5 b. m. o goda. 4 e j po prał. m) saA 
Potok. Tow. KmajPDaawcnego (Karowa 31) pogtatsiar 
ka, żkustirowana BMisyką i śpiewam, w  iin-ierprotacji 
p, Zcćji Knuazewmkiój, cbeóml© —  pierwsze zespo­
ły: motety, faamiwny. anadiry-gtJy; jrtworjj Muirofe® zw 
Lwowa i Milko tają G«auó%i; tańce p a N ć e  »  J»- 
gleiićtopow d IWazów.

Warszawa. Starań kim (Poili Tow. Kra jcsmawcao* 
go dztalcj 5 i>. on. o gadts. 12-pj wr p»l. W vtóe®a5ej 
mlfi Miuiieum ptraeroyslu i  Botoloimia (ifcrafe. Pried-m. 
(56) dr. Rctncn Jtfciusowi.CB wygjesj odczyt Nuatir*- 
wauy praesroczaimi t p, t. „Wiarraamia w caKiasah 
praecMstoryezKyicłi'*.

Zebranie pszczelarzy. ,"W jtóedtóeiSę 5 b, on. w 
lokalu Oikr. Tow. Riinicrogo wwy «L Naibcdidaka 4 
nt. 5, radibędtflte stię xebmc<j»'ęesscaeb-irsy s  pow. war-
sBswcikćcg!?. Pocuąlicik zcibianln o gedu. 2 pp. Za­
rząd luiprosua Saurn- PubliirzOość, imćaresującą ste 
p®cząćtoieiiweim, o iaskaiw© ptnzyibycóa ma to aobra- 
naa.

Prawd® o I n w l ’r i .  (iPpwstrwiie praeeśwte
dykAjlmrze boiszewiokiiej w  umarciu r. z.). OJtey*' z 
dystousją na W.i teuuot od'będt5lie stlę w« wlorelk dtŁ 
7 b. im. o gcdiŁ. 8 A'iroa. w Stownuny-zaniu Yfcim* 
myw’A'toli P ck k k b  (Królewska 16. W ejźa* odi uK- 
ey. pczez płaicyik ób.nk giełdy.) BitoŁy aa mrcjacu 
praad odczytem.
JV Y PA D K I.

ZEMSTA ZIjODZIFJA Z .SUMIENIEM".
iW jtóidłnetm, o pism aodcleunych, stotecsnych. dst 

19 r, b. był zkrnktacraomyi Ast złodatejai a
jBamóetiikimP1, t. *w>. „■dat«itiraa“, który do. 30 
c z e rw i li3BD r. w  tramwaju: akradtł p . 'Brra-jsA-jwa- 
wl B gmtewribteimt por’teł, amiMtercyący 6 000 mik-, 
pceapoet i  wiieie da'.fflych dita poactodowasiego dw- 
kuiuićinitów. Wiaeiystskile ciiakiLaniesiiIy a'odi^'tej nwirócJ 
»  BconŁewHfcliefflau W łEJka <fcd po •krndta-say. go- 
tówtoę 7KB — 6,000 mik — d b i  il<2 ilulego r. b. ouraa 
z febciuii, 'który jatte# oariosuim. aanii'etoll osioacl 
jodem r. dalonratków. W llś::e  tym jfijdnęg *i <»dip*- 
samy j-lao .Anisiint lsuBSatu Bto<Iu:ejsk.jego“ asbrae- 
gsS 'p. B. gtttewskibm  aby się um ai btezmcści. 
aocBCgólrio gdy ana' 'wypetó o  daiesaeea©, bo pxab 
.jTciBircf ' —  sipocjciacóć aroja Jcteazot ko\w  s.o- 
dztejEika. 'bo Jmnej ni© .pcsiadUn, i ni e  tykam saę — 
jest iimialinanwiak-a! PccLante bcgio listu do pub! 
wuadiorocAid utiu-stało obuinr.ń zo d a ie ji’ » „sarnim-

ńkiicgo. Uirzęiduiilia iacdól- ■państwowych, p. Zofjtt Ba- 
gaiawsSra, neuczywelka iraucyiki. yrysdja na (pdńag  
ma imiasto po zakupy a a w (star.-I i do miesellca- 
nta tego, olodDaego z 4 poketiów. 'kuchni i przed* 
poflsojiUi przy 'Ul. Chmieiniaj cm 62, ariaradij. e ę  zfio- 
ilzteje i  a iklikum.łjooowym łrotejn abifgti. Gdy p. 
Bag tlswsŁa jdrzyszfta w po u  ci’ o do miesokiiio,
zasbaća ’podwifi^e' drawi otvnarte i przych; Sw.ue. W* 
wszysifflcicłi poikojarh ip̂ moiwial satiinzny nieład; zam­
ki >p«v,y kmfradi" odierwene i  zriwwrtość ich wjiraur
cona, seata, smużąca m  W jutufeę i 'fcćeliźatarkf 
otwarta i wezystlu biel'sna ® brane, pościel w  1'ćA- 
kafli irozrau.«®a —  wxgó'tp» crłe  miiaemloainie wyg'ą- 
dicS'O. jsłkby po apaJewm. p . B*g dewsfca «tw'nrdzi- 
ta marani®, żś skndzicno jej: 141.000 «nk, gotówką, 
2 oecm* buwsiki. 9 piemścierków zlotyrh. 2 zegarki 
’{zloty a srebrny), tuzin lyttocaek grwb nych, Łuizra 
witóieiey i  cucży alabsiwemych, bidziik, ki#tjum, 
suknię jadimaiblią, więksisą ilłuść bteLamy. i t  ?. iaa-



PfT. 64 ^aOttOTKIK", a f e d x l e U ,  5 marca 1022 r. 7
osy dtetmwme. Oo sfarwdaśtano n. Be^iewtsilriennta d
auWietetanae Janin jo Łarcmfbkjaoei. samitarjuaEQe 6 
efcręgu saadtenaeigo •— tsareaie ni© uatetan® « po- 
*B*to k h  citwt.'ovvej aóectoeu ości.

Hlwdoeżaay sfeiog. Ueneń Jeray R. (Kac 111120011 
Brryćy), lut 17. ujwt^lbiaiyrwsEy sofcie stosu1 Aa w 
*ekwt\ poBńaceratl wyemigrować do Ameryki. Z*- 
b. arosiry tedy madcr-oim 60 .tysięcy amafeui gotówki 
1 fcreirterj. aa pól niijjoma — znilk!. Ztiwiakumiiicina
0 i i b poAyja rcaeajata aa ninn iiitty gończe i  eto 
po mJEe£'?CT2©j a  eribewnaóai tegee w łych daieefa 
cssfc.: aa zatrrynnany w Lesznie w Porane.ńsk ient. W 
ctiKga móes aca ssitkaj on tieprośmo sposobi* usyiskia- 
irj!t .payiapocm <fo Aiiwarykó. aiiajicc nspeaiwdę e-.tmiar 
wryjected. d-tkajęday S ta n i  niirrwielie, U dm  t«a 
rwióoofs* padaacoai &p«iavąaidaeaŁ4t go do Ws»- 
imwyu

K»p*dy budycikie. We tred GosroFn, gm. Kę-
psna. pow. loteokitego, na dioen Jtiljaaa Rejsherla 
s a p a d i 3 rsciRiatowsaiiyA i  irafarojm yth bandytów, 
którzy sŁetwyaowwwssy dsanrnvwaeow, zrabowali 
sona .łf j gpirdwc&y ca pój miijiOiDa castrek i zbie­
gła. Nteępueeoi dcśa. a ssani Uatsdyei, itaspaidłi we 
mad ZeJfejja (gna. Boo&ów. pierw, towfckiego. na 
dam YWarfysferwa Byg«v.slróeę» i pod grt<&»4 śem o  
a  wtójowe® 150 tysięcy monet w głów ce <xrac 
gazdan jtiy  psueisKif nt* pól m%*aa utRarck i sftfegfti.

— Jta ęjswesdioeisąicych pracz Zbćjuę Gónj, gm . 
% a ę mów. *m m »m 4ki»i>, Brata LkfetcJ* &ara
1 S w m  C^soRelia espaddo tóSfcu cpryszfeów S ®a- 
tumu Ti t e  16 ty.*ęcj marek. declEcęo’ 2 epeytsfców

Polski Dom Handlowy

Stwidtetama Bt ŝno-wsIkiilBgo. ficfnryfcSa poffleja mdea-
aomwŁ

„Pajęczarz* “ Bf« yrtónają. Nocy wczorajszej 
SRpewn© jedna i ta sama tonda znodzlląjów. t. 2 w. 
vP;"i‘9szairLy“‘ ekradia pięciu flctoatcnoira tósKzcię ze 
sarycibiu w fesech dramach: przy dl. iMaSewki nr.' 35 
~  iDiwojrae Liefatyctowej — o® sumę 100,000 ródr. 
Pray iui. Nalewki itr 35 — S te te ji Rarea3©«iajgi3rvi%j 
— ma sunaę 250,000 iwk. i BwSe _  zia
*-60,000 mflc, wreaoxie ipirzy ni. Gę-t^j nr. 6 — 0 . 
PPifcaie F ®ik»lst4ejnowiei( — ®a 500,000 mk. i CteOola- 
wj© Giajai'tejngoiwej  f za 100..0C0 'inila.

Teatr i Muzyka.
Opera. Daij 0  3  po pod. po eeneefc znriao-

5J *  ..Madanje Buliari’y \  WAczarem bodet ;JPs«i
l'waretowski". jutj-o jpausH*1.

Teatr E®sjaaitaści. Da:>5 W ssiedtóelą o gwds. 
S i pó. po poi, ip© eeoach mvM 'jrti *Dtóeje satessł". 
u)?aŁ ^ ’dbócita >bea prxeeat -set'. W póiiiodizia <*i 

„Wiłam* laociŁiiiiiai4. W csw-Jtriirfc 9 mciroa ę-Teriiija. 
ra dteartasu nnekoniiŁego pow(wóeiloptea*a W. Sie- 
ro,5®efWŜCieSt> JBofea©fVvtcy“. W (Sparoswó potmra*. 
nf. ^  pnoWeimy ostbfŁni®} vrojr-iy i rev.piacfi rowyj- 
~**! w <h»«d*iy spuse'b rtaiiado'eryatijqrco teoli'3dt 
™ c* ',r s*. riyh-^p-yvh arę aa le m te  •PWii i  «d- 
jn j jW y e h  tak wytitną mJę w w-ypatSc/Jch tret-we.

^Rojairiii D<sitar-i-<i® W. Drahffca. R-iy- 
łbu wyiwe^j

K)b BaintwesowT.na'© wśród tisjsaarsaych sfer aMiey.
-wytuipAc®® *w dcasue asirnuwlciń i  Ł^pa^jsz^uiia 

rozerilteffi© furze® dyrekcję z dala 2 -marca, wsine eą 
na preanjenę „Bai^MSKkówf w eswartek 9 m r »

Teatr Polski Dziś o gosfct 3 d pói po poi J f f  a- 
sei« Ponsiła*. Wieczorem „Tan k.órtrr-j hHą po 
twiarzy“.

Teatr im. Beguslawskiego. diwia praed-
s&amietnia-: o godta. 3 po pdl. „Rz'^dVi Wieczonem 
„Gm'be ryby“. Jmtxo „Taimtemr Zapn&Scej

Teatr Reduta, 1D2 & o gorfa. 12 w pcŁ fcotnfe- 
nmoEa Ceaaipago Jetffiec-iy p. t. .^Iwuehy Fatuiry.sty- 
ctfflJ®” (ear <r» „Ulicy Dzi-mnef1), © gedz. 8 i pói pp. 
.kJsujptuask*' (ceay zniicoe) _  wdetzaiem „Ud-oa 
©siroinaiy'.

T eitr MaJy. Dziś o godA 4 po poł. „ósma im a
SJnetbroijeigo'* po cemach zm.a2a.syih. (Wieazoram 
„Ozysfty iatenes“.

Teatr Maska. „łCcrpoiy G^ajusaa**.
Teatr Noweści. Dzśś ^Nifeuchiy-1
Teatr Nowy. D aś po naz ostaS.i' o gPdB. 5 pp 

po cemcts aniźBoyeli „Gdy mężowie a&idtsatta“ i 
„JfaWcotyk*1. W.eczowem nftwojied p© raa nóaiai 
wDouewcEsę e Holsadiji*.

Teatr Wodewil. DaM i juUno ,vFawPcyt‘‘.
Te-tr Drenastymiy. DSś p:m z a&ztou .^yhSt^ 

Zapo'uk,^. Ju*ro JSTótewna LiłiJSraf'
Te«? Powntłeckny. Bzió i  jutre „Krachy w 
czyste*".
Teatr Praski Bzió i jutro ,J5tzro MtasSoT*. W 

POoledKaieik wBMmaeam e« ź^daaia płuśuioguBŚci Jfatn&tŚB saę źeai".

Teatr Nowy dla tfeieei (mH. BSsrwnSkwwstoi! 125)
■wystawia w aiedzielę, dl Ja  5  mama o poda. 18 w 
poaudmiie baśń tantestycaną ,Jirasas©!aad«k Mik‘‘, 

.craz dfwie w©»o'e jesiBoBtedwtai „Odwi-iany Wojtuś" 
1 >Mec«nias Mitiia'ek'". Nadto baiot dzecięoy wy- 
jKma orygJaainę pumtamćiaę „Zacasnrwany laś“. W 
ai jJmaJkltwŁ (barwo© praearocza ówieiiirje 2  dtEŁedziny 
baśiaś.

Picsecki francneiie. Dziś o gafe. 8-ej witess.
w Gąb Towi Hygsieojcaaego. t K.mtowe SI, od&ę-lzw 
sżę waómór, pww;<jocxny pafetatastrnv fiwwska©- 
auŁ

Biiiety sjamówjom© o® dfeteiejsie praedsCsrwtoma
„Pcsm Twzirdowste-'* w Teatrze WłeBclm c rceji 
przyj-iack* Sejmu 'Wlfeaskiego do sSoLcy, mogą byś 
odebrcae w hkaceteji precrylerata miasta w nsje- 
daelę, dnia 5 mairca, w godckwh międity 10 a 1 
po pofcinmi. PozostalLa aiewśłaifca !*>»>»»' bietów 
do spraodiaoia w fcasi© teatrów,

POKWITOWANIA. '
Na Scbooaiske dzieci r«b»taitsj-eh ha. Hdewy

Diuskioj — dla u.ŁEt^ai.ia rimJania Kafl3:ftuj:©rBa D-ti- 
sjkaego skiadeją 11 i A. Sujkowscy mk. 10,000.

Na ropah-jaatów — H. F. znŁ. 2000. ;.d '■
if©3preyęię«® howoBwryaim prowz torw. n eWBBl  

T-nsSewsaa Tom. za posmyóJo© *>jęda ańę sprawą 1  
Wydaiaiem iŁaoptórywacia, sktada S  JL: — Na 
<kaa dwireka m i. 1000. Na Ostutr. wyborca#
m i. 1000,

KORCiKl NA SUKNIE KOSTJUMY 
KOŁNIERZYKI haft.

WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 127,
(FUJI NIE POSIADAMY). Prosimy sprawdzić nasze ceny!!!

w*.

Na SEZON nadchodzący w ogromnym wyborze polecamy!!!
Materjaly na damskie

suknie—kostjumy
w najnowszych rodzajach i koiorach. 
NOWOŚCI na PALTA WIOSENNE.

Materjaly męskie
na garnitury i palta.

oryginalne Angielskie i krajowe
od najtańszych do najwykwintniejszych.

Towary biale S
Madapolamy, batysty, płótna Bułgarskie. T>. 
rciskie—Domowe, Sitezje. PRZEŚCIERADŁA. 
RĘCZNIKI, PODSZEWKI, WSYPY, ZEFIRY, 
OKSFORDY, CHUSTKI, PANAMA na SPQRTO- 

. WE KOSZULE.
g ^JM M B IM te te lte liag ^ teTaarMI aac38aMagaw©BBBM»iwia©iiiim o«MwiMmBmaM»MMn«rai»m.t-iiTrwwirTf»^

S k a r p e t k i  —  P o ń c s a c i n y  ~  H ^ k a w i © 3 E i - i § .  1

Dr. S. Osahsski
O io re b jr  e is ó ra e , w e n e r y c z .  

■6 S m o s z o p to ia w s
K a s r y - S w ia t  S0 osi S — 7.

Of I chor- sk ó ro T l
Ul- i. wener. ul. Waii-
eów 6, teł. 187-36 od 5 --8 w. nie-

dziela od 12—1 pp.

Dr. A. WileAeżyk
Choroby skórne i weneryczne. 
f> o i:n a  12, przyjm. od 1 i pół— 
d-ej i od 5 — 8 w. W niediieią 

 od 12—2 pp.

Dr R a n n a !  (choroby dzle-
cł) pov rócił 

G» Swigtojerska 30. tel. 131-21.

Dr. liclstcriszlsin
c fe iru rg  S ie n n a  82, tel. 38-43, 

pnyjm uje od 4—6.

if. nt BifttdB
chor. s lcó ry , płoifflwe, w e » e r .  
J ^ ra z o l i iK s k a  7 (róg Brackiej) 

od 6—8 w.

B r .  i o f j a  B e f i f ó o f f s f e a
chor. wener., skór., anailzy krwi 
na syfilis. ChiadM a M  26$ te­

lefon 99-29, *d 4—6,

ir. f. i m i r a  ^ ■ s r -
Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 2 - 4  i 6 -8 .

0r. Kamiiia HorwHz
Choroby nerwowe I wewnętrzne. 

Piękna 47 m. 20. Od 5—7-cj.
P rę d k o  i piękni©  » is a ó

ra c z ą  kaligraf b . E S i i a i A r j
w ciągu 15 lekcji. I l e t t s r a i n a  

(4 , n i. S6. 1

Dają na  ra ty  II!
Garnitury Łęskie, Palta Jesienne I zimowe. Okrycia, Koslhimy 
Damskie oraz Towary Manufakturowe. F r© t*ciaatkań«ka 8 , m . S.

T e a ls *  „ W o d e w i l 1* P a c ią te k  g. 8 w.

i f F  A  W  O  R  Y  T
operetka w 3-ch ak t

Gd

Kasa czynna 
od 12—̂2 i od 5pp*Teatr „GUci P«r*o

Z udziałem całego zes-pciu
1) „ N i e b i e s k i  ptaJŁ«

operetka w 2-ch akt.
2) ^ H o o o r  d o m u  B r o c b e s  i  ® - k a U

Cohnfiikł w 2-ch akt.

O b r o n ę , ‘i
długoletni „Hens-yk*4, Leszno 88, 
m. 6, przyjmuję sprawy karne, woj­
skowe, pf-ewruiej»Baka©, g y a n ­

to  w e , ro z w o d o w e , ta n io  redaguję prośby, apelacjo 
do Wtadz, Sądów d o  p o b o ru  ro cass ik a  ISUłt na za­
sadzie par. 61 i 62-go. Przyjmuję codziennie do 10 ra 

no i od 3 do 10 wiec z.

Baczność!! Na Raty!
.„h icaiac można mieó wielką wygodę. Wszelką gar-

Nle PrzePł®Vę  | damską, różne maierjały łokciowe zagra- 
derofeę . |frajC!we oraz materjsły bleliźnlane

poleca firma

UjOPUijf* i ItM 22142 sll!|
■sm

u d  2s a r a z  p o s s E M k i e i s p a s s y

Is tp a w a i;  S l u r z - i c l i l
t&y&nn9 ilfik»wany ta feuslewlo m aszyn  tfla gwintów

|  śt m &.

Srczffgółewe oferty pod ft* R- 4892 do Administracji 
„R cb o tn ik a" .

m -s  d i * © ę f i s t y
rozpoczyna wykłady p r z y g o to w a w c z e  d. 24 Marca t-oon R a d M  

prowizor farmacji, ul. Złota z6 m. Id.

W y t w ó r n i a  c z a p e l c

W .  W I K I N  8 K Ł
E l e b i t o r a ln a  1©.

Poszukuje robotników fachow ych ł zdolne maszynistki
do  fabryki

HA BATY
t y g o d n i o w o  l u b  B a i © « i ę c x n i o .

Pracownia, okryć damskich i kostjumów w wielkim ^wyborze. Naj­
nowsze fasony własnego wyrobu. Ś-te Jarska 22 m. 18 Tel. 501-G4

Kcopa atywa Związku Polsk. Art Plastyków

„ F i ę k n o
PIĘĆ ODCZYTÓW

P r o t .  Sm ^ ! 'o a k © w s k i © g o
, iSuia 3, 15, 22 , 29 snare* i 5 k«SetR!a e i  8 sr. 

w Sali Tow. Hyg-en- Karowa 31. 
P B O G R A M i  

I 8-I1L świat Starożytny i Średniowiecz*.
•I 15-111. Odrodzenie I Barok.
Ml I IV 28 i 21-HL Style Ludwików: XIV, XV, i XVI 
V 5-IV. Empire, Biedermeier I Wiek XIX.

Bilety od 160 dc 506 mk. wcześniej nabywać można 
w k' łęgami „Ignis" Krak. Przedmieście 9, w Kooperatywie 
fll U ardowskie 30 1 w dniu odczytu ed g. 2-ej na ul. Ke- 

. rowej 31.
■I —  4

Mli l i  im  Pr. i pl s.irórSirt
niniejszym wzywa członków i członkinie de przybycia

na U brania Ogólas
które się odbędzie d z iś  s  fliedzleifi dn. 5.IJ] 

w ZsfłązŁfi BraBoa 17 a g^dz. II ra m .
Porządek dzienny:

1) Sprawozdanie ze zjazdu w Krakowie;
2) Pięciolecie Zjazdu;
3) Sprawy Organizacyjne referuje tow. p.Zuławski

Specjalny K agazyn

Ucznlowslficłi ubiorów
SZULCA, Moniuszki 12 

Poleca G a p a i t u r k i ,  J e s l o m k i ,  S p o ­
d e n k i ,  P e l e r y n y  1 i  p,

W  .A .  I Ł  M .  T  Y  d a j e
* "  ^  *  *  DLUGOLETHiA firma

f F IM AN W arszaw a,L u U m M lw  ul> w i e  IR  a  N r !  2 3  
UBIORY MĘSKIE, DAMSKIE i TOWARY ŁOKCIOWE 

fes dogodnych w aru n k ach .

D a j ę  n a  r a t y  I
tygodniowo lub miesięcznie I za gotówkę. Okrycia damskie, męs­
kie I kostjumy w wielkim wyborza I najnowsze fasony własneao 
wyrobu. H .  G z c z y p l o r  Świętokrzyska żfi 35 »«  i  vjs Szkolnej.

D a | ę  n a  r a t y  - ę g g
tygodniowo tab miesięcznie I za gotówkę. O k ry c ia  d a m sk ie , 
m ę s k ie  i k o s t ju m y  w wielkim wyborze I najnowsze fasony 
własnego wyrobu. K a p u c y ń sk a  13, ra. 2 , vis & vts Miodowej.

C l d e i B l c i brodawki I skórę zgrubiałą

r y r r r r .1 i "  „ i c i a w i o i "
wyrobu Farmac. Lab. „A p. K o w a |3 ki« w Warsza­

wie, Miodowa I. Sprzedają apteki 1 składy apteczne.
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„ł*A LACE' W — — I

MĘZCZYZNA, KTÓRY ZABIŁ
Potężny dramat współczesny w 6 aktach 
według scenarjusza głośnej szwedzkiej autorki

Chmielna 9, telefon 51-14.
II.  i n z .  pod new s betatg T .S yoist-ńs iitgn

W  ro la c h  g łów nych  
u ro c z a  g w iazd a  film ow a K a n iu  m o l a m d e r
Wytwórni: „ S w e n s k a * 1—Sztokholm.

o ra z

S e l m y  Ł a ^ e r l f i f
L ars H an sson  i G rała A lm rałh .

Początek o godz. 3~©§ pp.

„COLOSSEUM"
O p ie k a  II. N .* S w ia t  19 
Pad z a r z ą d e m  i n w a l i d ó w  W . P.

P o c z ą te k  
o s ta tn ie g o  

s e a n s u  8.30.

Ustaliła n n i f  lira a fa -  
sraliiiaa film p rm tv iru Piraci N iew idzialny  d o ty c h c z a s  d ra m a t  a m e ­

ry k ań sk i w 6 ak t. z u ro c z ą  F r a ń -  
c e l l i ą  P i l l i n g ł a n  

i z n ak . lo tn ik , a m e r . O r m e r e m .  F ,
L o c l e a r  w ro la c h  ty tu ło w y ch .

KiSS „P iL H T *
kowy-awiat 40.

Dla młodzieży dozwolone.

Z ap a sy  a tle tó w  
:ciężkiej w agi. 
S ło n ie  w alczą. 

Sza ł n ien a w iśc i.
H y d ro p la n . 

T ru m n a  n a  m o rzu .

[6 ak tów  
in d y jsk ie g o  

ż y c ia
TO* iii E gzotyczny  d ra m a t 

g U. T a r t d r u g i  
n .ik n ięc le  n a sz y j­

n ików  M a h a rad ży . 
T ru ją c e  sp o jrz e n ie  

fak ira ...

Hypnotyzm. 
Tajemnicze sztyle­

ty  Maharadża 
z Retnapura. 

Święty Ganges. 
P rz e p y ch  indyjski.

W Y R O K
■W Imienia Rzeczypospolitej Pols&cieJ.

Sąd Pokoj’u w Ostrołęce na publicznem posiedzeniu dnia 8 lutego 1922 r. rozpo­
znawał sprawę, wszczętą przez policję, przeciwko Stanisławowi Duszakowi, mieszkań­
cowi wsi Kierzek gminy Dy lewo, oskarżonemu z  art. 19 Ust. 2.VII 20 r. i uznając winę 
oskarżonego za udowodnioną na zasadzie § 119 U. P. K. i art. 19 Ust, 2.VU 20 r. oraz 
ark 60, 61, 62 prz. Tym. o kosztach sądowych,

PO STAN AW IA:
Skazać Stanisława Duszaka, mieszkańca wsi Kierzka, gminy Dylewo, winnego z art. 
19 U st 2.VII 20 r., na zapłacenie pięciu tysięcy marek grzywny, z  zamianą na dwa ty ­
godnie aresztu w  razie niewypłacalności, na 500 marek opłaty sądowej i zwrot kosztów 
sądowych. Treść wyroku opublikować w d?ra pismach i wywiesić na 10 dni na domu 
oskarżonego. Zabrany prot^ukt konfiskować na rzecz Skarbu Państwa.

Sędzia Pokoju E. Siedlecki.
Ławnicy: Iuskowski i Pędzich.

W Y R O K  f
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd Pokoju w Ostrołęce na publicznem posiedzeniu dnia 8 lutego 1922 r, rozpo­
znawał sprawę, wszczętą przez policję, przeciwko Wacławowi Bukowskiemu, miesz­
kańcowi wsi Pienie-Wielkie gminy Krasnosiele, oskarżonemu z art. 19'Ust. 2.VII 20 r. 
i uznając winę oskarżonego za udowodnioną na zasadzie § 119 U, P. K. i ark 19 Usk 
2.VII 20 r. oraz ark 60, 61, 62 prz. Tym. o kosztach sądowych,

PO STAN AW IA:
Skazać Wacława Bukowskiego, mieszkańcawsi Pienie-Wielkie gminy Krasnosiele, win­
nego z art. 19 Usk 2.VII 20 r., na zapłacenie pięciu tysięcy marek grzywny, z zamianą 
w razie niewypłacalności na dwa tygodnie aresztu, na 500 mk. opłaty sądowej i zwrot 
kosztów sądowych. Treść wyroku opublikować w dwu pismach i wywiesić na 10 dni 
aa domu oskarżonego. Zabrany mu produkt konfiskować na rzecz Skarbu Państwa.

Sędzia Pokoju E. Siedlecki.
Ławnicy: Pędzich i Laskowski.

' W y ' r “o k  ~
W Imieniu RzeczypoopolltsJ Polskiej.

Sąd Pokoju w  Ostrołęce na publicznem posiedzeniu dnia 8 lutego 1922 r. rozpo­
znawał sprawę, wszczętą przez policję, przeciwko Antoniemu Kułakowskiemu, miesz­
kańcowi wsi Ołdaków gminy Rzekuń, oskarżonemu z art. 19 Ust. 2.VI1 20 r. i uznając 
winę oskarżonego za udowodnioną na zasadzie § 119 U. P. K. i art. 19 Usk 2.VII 20 r. 
oraz art. 60, 61, 62 prz. Tym. o kosztach sądowych,

POSTAN AW IA:
Skazać Antoniego Kułakowskiego, mieszkańca wsi Ołdaków gminy Rzekuń, winnego 
z art. 19 Usk 2.VII 20 r., na zapłacenie pięcia tysięcy marek grzywny, z  zamianą w ra­
zie niewypłacalności na dwa tygodnie aresztu, na 500 mk. opłaty sądowej i zwrot kosz­
tów sądowych. Treść wyroku opublikować w dwu pismach i wywiesić na 10 dni na do 
mu oskarżonego. Zabrany mu produkt kon-fiskować na rzecz Skarbu Państwa.

Sędzia Pokoju E. Siedlecki.
Ławnicy: Pędzich i Laskowski.

W Y R O K
W Ixalenia Rzeczypospolitej Polskiej,

Sąd Pokoju w  Ostrołęce na publicznem posiedzeniu dnia 8 lutego 1922 r. rozpo­
znawał sprawę, wszczętą przez policję, przeciwko Juljannie Godzinęj, mieszkance wsi 
Stepna Starego gminy Nakły, oskarżonej z art. 19 Ust. 2.VI1 20 roku i uznając winę 
oskarżonej za udowodnioną na zasadzie § 119 U. P. K. i ark 19 Ust. 2.VII 20 r. oraz 
ark 60, 61, 62 prz. Tym. o kosztach sądowych,

POSTANAW IA:
Skazać Juljannę Godziną, mieszkankę wsi Stepna-Starego gminy Nakły, winną z ark 
19 Ust. 2.VII 20 r., na zapłacenie pięciu tysięcy marek grzywny, z  zamianą w razie 
niewypłacalności na dwa tygodnie aresztu, na 500 marek opłaty sądowej i zwrot kosz­
tów sądowych. Treść wyroku opublikować w dwu pismach i wywiesić na 10 dni na do­
mu oskarżonej. Zahrany jej produkt konfiskować na rzecz Skarbu Państwa.

Sędzia Pokoju E. Siedlecki.
Ławnicy Jastrzębski i Wysocki.

~  W Y R O K
W Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Sąd Pokoju w Ostrołęce na publicznem posiedzeniu dnia 8 lutego 1922 r. rozpoz­
nawał sprawę, wszczętą przez p°licić. przeciwko Joskowi i Dawidowi Finkielsztejnom, 
mieszkańcom m. Ostrołęki gminy Ostrołęka, oskarżonym z art. 19 Ust. 2-VII 20 r. 
i uznając winę oskarżonych za udowodnioną na zasadzie § 119 U. P. K. i  art. 19 Usk 
2.VII 20 r. oraz art. 60, 61, 62 prz. Tym. o kosztach sądowych,

PO STAN AW IA:
Skazać Joska i Dawida Finkielsztejnów, mieszkańców m. Ostrołęki, winnych z art, 
19 Ust. 2.VII 20 r., na zapłacenie po pięć tysięcy marek grzywny, z  zamianą w razie 
niewypłacalności na dwa tygodnie aresztu dla każdego; na zapłacenie po 500 mir. 
opłaty sądowej i solidarny zwrot kosztów sądowych. Treść wyroku opublikować w 
dwru pismach i wywiesić na 10 dni na domu oskarżonych. Zahrany produkt konfisko­
wać na rzecz Skarbu Państwa.

Sędzia Pokoju E. Siedlecki
Ławnicy: Pędzich i Laskowski.

się zbliża, więc
na sezon wiosenny

W E Ł N Y  K G S T JU M O W E , S A T Y N Y , ETAM 1NY 
F A N T A Z Y J N E ,  BA TYSTY, T O W A R Y  B IA Ł E  i t. d.

POLECA
M a g a z y n  B ł a w a t n y

J U L J A N  E W 1 G K E I T
W arszawa, CHŁODNA *2 . Telef. 251-75.

U w aga : C3a u ł a t w i e n i a  z a k u p ó w ,  p o m im o  d r o ż e n i a  t o ­
w a r ó w ,  o s o b o m  afipaiw ied ii im  u d z i e l a m y  k r e d y t u .  

D la  k o o p o r a t y w  s p e c j a l n e  w a r u n k i .

Zakład ChłrurgSr.strty i łToenłgenoJaęionty 
D-ra S. GliałMOTfl, ul. Graniczna 8, telefon 103-98. 

Sala operacyjna arnfoulatorjfjna. Promienie Roentgena
p r z e ś w ie t la n ie  i le c z e n ie ) . L a m p a  k w a rc o w a  ( s z tu c z n e  s ło ń c e ) . 
L e c z e n ie  sk ro fu łó w , g r u ź l i c y  g ru c z o łó w , k o śc i i  s ta w ó w , o w rzo - 

■ , d z e ń , g u z ó w  i L d. 6507

tygodnidbo lub m iesięcznie wybór 
ubiorów męskich.

0 .  WASSEKSZTJKND
Twarda 20 m. 25.

Na raty
j B a f ę  m a  r a t y

m iesięcznie lub tygodniowo U biory  m ęsik la  I O ftryola  
d a m sk ie . Magazyn ubiorów m ęskich“ i okryć dam­

skich 0 . B a ć iio , E le k to r a ln a  4 5 .

NA RATY! Lepsze ubiory
m ęsk ie

E2l£2 CENTRALNY MAGAZYN
S e n a to r sk a  37 ró g  ZcM oj.

k r  IS Sir JS 'I*  41 i  na  ,vaJd 0 S0<tn ie )szy ch  w a ru n k a c h  o A c * * y ~  fi
1 fil H  3 I I  c l a  i  k o s t j o i a y  1
1  l i n  8 1 M  i  1 '  n a jn o w szy ch  fa so n ó w  
|  I t t f  3 l l f l  1 i  •  N o w o l i p i e  3 0  m  8  w b ra m ie  II p ię tro .

M a jn ł j ł  lak ie rn ic zy  g ru n to w n ie  
in w j 21 Cl o b z n a jm io n y  z w y ro b a­
m i w sze lk ieg o  lo d z a ju  lak ierów  
po szu k iw an y . O fe rty  p o d  „M ” 
A d m in is tra c ja  „R o b o tn ik a* .s  i . )  m u  j u s u  a n i .

szy c ia , z a szc zy c o n a  najw yższym i 
n a g ro d a m i, m istrzyn i c e c h u  w ar­
sz a w sk ieg o  fl. W iśn iew sk ie j— W ar­
szaw a, N ieca ła  12, te le fo n  72-04. 
1-sze p ię tro  fro n t. P a ten ty  c e c h o ­
we. d a ją c e  p raw o  o tw ie ra ć  szkoły , 
p ra co w n ie ,ż y cz ąc y m  o d p o w ie d n ie  
p o sa d y , n ieczaso w y m  g o d z in y  
w ieczorow e . Z ap isy  c o d z ien n ie . 
Uw aga;. W yszedł z d ru k u  p o d rę ­
czn ik  k ro ju  d la  sa m o u k ó w , o b ­
s z e rn ie  o p ra co w a n y . N abyw ać m o ­
żn a  w szk o le  1 k s ię g a rn ia c h . Na 
p ro w in c ję  w ysyłka z a  z a lic z e n ie m  
pocztow ym .

M adW nU d o  p i a n i a .  K u p n o - 
in 7 a & |i i | sp rz e d a ż . W arsz ta t re - 
p a racy jn y . Z ło ta  27. F e lik s  K on. 
T e le fo n  264 84.

jy|ghjj w y b ó r  sk ro m n y c h , wy- 
illCIill kw in tnych . C eny rz ec zy ­
w iście  b e z k o n k u re n c y jn e , p ro sz ę  
sp raw d z ić . P lac  A le k sa n d ra  13 ró g  
Z óraw ieJ.

H j j ł j a j a i  o k ry c ia  k o st|u m y  d a m - 
ii . l j ia J ic !  sk ie  sp rz e d a je  p raco w ­
n ia  Z ło ta  16 m . 29. O b s ta lu n k i 
z w łasn y ch  1 p o w ie rzo n y c h  m a- 
te rja ió w .

S*5 S3*S PFUfl UflA
-------------C t i l i  I m U l  8 8 8 -
D F S IT Y fflf ll  sk le p o m  p o le c a  
"L illj 1 f SlOin, n a jta n ie j .S p ó łk a  
Sw ojska*  Z óraw ia  40. T elefon  
251-96.

H i » j ł»  z ło te  p ie rś c io n k i, k o i­
li J 181 j  czykl, o b rą cz k i ś iu b n e , 
ś c ie n n e  z eg a ry . C eny  z n iż o n e . 
P rzy jm u je  r e p a ra c je  ta n io , d o b rz e  
Z eg a rm is trz  G u tm a c h e r  S m o cza  
21 m ie sz k a n ia  23.

p a c  « a c  r tljlP T jij w e łn ia n e  1 d o  
LtlUJ 1 Hi n o s a  p o le c a  

„S p ó łk a  S w o jsk a” Z ó raw ia  40. S M r a ż e o i s .
b ie g a  o d m ra ż a n iu  s ię  kończyn , 
f lp le k i, sk ład y . R p te k a  A. G ąse- 
c k ie g o  w W arszaw ie .ł t i u i a i  a s

p o le c a  „ S p ó łk a  Sw ojska*  Z ó ra ­
wia 40. flira jn rg  b in o k le , p rezerw atyw y, 

U H ttluly, n o ż e  G łie tte  s łan ia ły  
n a jta n ie j  bo  w p o d w ó rzu . O ptyk 
„ f lk s t“ , J e ro z o lim s k a  33 ró g  M ar­
sza łkow sk iej.

- 2 5 2 2 5  HB F T ł  p a p ie r , ołów ki,
RS <11 U  sta ló w k i, a tr a ­

m en t, p iśm ie n n e  p o le c a  „S p ó łk a  
Sw ojska*  Z ó raw ia  40.

1 1 0  S I M J I M I  i f ;
g u z ik i, g a ia n le r ja , szczo tk i, g rze ­
b ie n ie  p o le c a  „ S p ó łk a  S w o jsk a ’ 
Z ó raw ia  40.

P f 70f 7VtJłf w yc ij»ć 1 N ai ta n ie j
r l L K U J i a l .  u b ie rz e  s ię  każdy 
w firm ie  Siprowski i S -ka C h m ie l­
n a  49 m . 5, te ł .  242-93. W ielki 
w ybór g a rn itu ró w  m ęsk ich  wy­
k w in tnych , n a jn o w sz a  rn o d a , od 
10 d o  40 ty sięcy , s p o d n ie  sz tucz  
kow e, sp o rto w e , ro b o tn ic z e , pa lta  
a n g ie lsk ie , p łaszcze  le tn ie  od 
12.000.— W ykw intne u sz y c ie  g a rn  - 
tu ru  przy d o b ry c h  d o d a tk a c h  l f  
ty sięcy . Na sk ład z ie  w ielki wy 
b ó r m ate rja łó w  u b ran io w y ch , pa l- 
to to w y ch  a n g ie lsk ic h  I k rajow ych  
C eny fab ry czn e .

M t T M ’JV  o k ryc ia  p łaszcze , o s tą -  
nU iłiJU iH I tn ie  m o d e le  p o le c a  
M agazyn  B r. U nkiew lcz H oża 54 
m . 2 te ł. 121-71. Z am ó w ien ia  z w ła­
sn y ch  i p o w ie rzo n y ch  m a te rja łó w . 
N a jtan ie j bo  p ry w atn ie .

I s m n i *  zw ie rz a t- P o ra d a  le- 
l ? U K 8 la  k a rsk a  300. E le k to ra l­
n a  1 8 ( 2 g le  p o d w ó rze) l - s z a - 2  ga , 
4-ta  —■ 5-ta . T e le fo n y :  2l9-58, 
187-36.

Cit/I m ara !/ d o sk o n a ły  p o r t r e  
j i l l l  lu e ls a  z fo to g ra f jl  „Z jed  

n o e z e n i p o r t r e c iś c i11. Z ło ta  16.

I ł .  Lalwlka M a i l
chor. k e b ie c e  i a k u s z e r ja .

C h ł o d n a  2 2 , p rz y ję c ia  od  5—7.

Dr.' F. Stiller CX
sk ó rn e  i w e n e ry c z n e . K r ó l e w ­
s k a  2 3 a .  T c l e f .  3 2 - 1 7 ,  do  10 

r. i o d  4 —7 pp .

Dr. I. Wa piński
b. o rd y n a to r  k lin ik i szp it. św. Ł a­
za rza , ch o r. sk ó rn e  i w en ery c z n e  
d o  12-ej r. i 5—8 w. P a n ie  1— 2. 

K ró lew sk a  41. T eł. 9-42.

Br. m s l  J u l j  a  BLAT
Nowogrodzka 76 32. ed 1—3
i od  e— 7. T e l. 202-11. C h o r. f  fi­
n e r .  s k ó ry ,  w ło só w . Lo c ł  p ro m . 
R o e n tg e n a .  K o s m e ty k a . (Z n a ­
m io n a , p la m y , b ro d a w k i i Ł p.).

b. l-szy asyst, b e rn e ń . uniw . k ila .
ch o r. u s z u ,  g a r d ł a  n o s a .  

W U c z a  6 8 ,  tef. 127-07. D o 16 c. 
5—7 p p .

Si- l  i  S i r t i i i
sk ó rn e  1 d ró g  m oczow . r tn a l. krwi 
n a  syfilis. Z i e l n a  4 2 ,  teL 42-11, 

od  1— 3 i 4 —7 w.________

C h oroby  sk ó r-

ry czn e . Z ł o t a  5 0 .  Teł. 121-30. 
P rzy jm u je  d o  10 r. i o d  4 —7 po  po ł.

D r .  M .  T u c h e n d l e r
b. lek . po llłd . p ro f. L e sse ra . C hor. 
w en er. i s k ó rn e  (w łosów ) n iem o c  
płciow a od  10—11 I 5—7 (P a n ie  
11‘fc — 12W). K ró lew ska  27 m . 1, 
____________ teł. 14-27.____________

l U t f U L  W  krwi ( s y f i l is  
t t A U t i t z i  i M m W i b m  a  m o czu  (go-

nokoki), p lw ocin , ka łu  itd.

J r - m t s T ' a H  [ | . E . t a l
b . a sy st, przy szp ita lu  V irchow *. 
L ab o r, p rzy j, o d  9 —7, krew  11—4.

I f f lO I  IKIIE E E S 2 .
le, c en y  p rz y s tę p n e  M arsza łk o w ­
sk a  58—6.

I>7 flh l m  W arszaw sk a  S p ó L  
<il t i i t l Ł n ,  ka  C h rz e śc ija ń sk a . 
P a lta  m ę sk ie , w io se n n e , le tn ie , 
a n g ie lsk ie , d e m ise z o n o w e , g a rn i­
tury m a iy n a rk o w e , ż ak ie to w e , 
sp o rto w e , s p o d n ie  żak ie to w e , b u r­
ki p o d ró ż n e , k u rtk i c ie k łe , k o ś­
c iu szk o w sk ie , w ykw in tne .

C7 l i f l l f / a  P a ita  d a m s k ie  wio- 
J l  ń lU Ł B .  s e n n e , l e n i e ,  a n ­
g ie lsk ie . k o s tju m y  w ykw in tne , 
w ielki w ybór n o w o śc i se z o n o w y ch . 
C eny n isk ie , s ta le .

C7 ( y m i  D ział d la  m ęsk ie j 
J l  UiLLLH m ło d z ieży  szk o ln e j. 
G a rn itu rk i, p a itk a , s k ro m n e , m o c ­
n a. g u s to w n e , s p o r to we. T an io .

11 yU;|  f  7 ft W arszaw sk a  S p ó ł- 
J1 łllL lŁ H . ka  C h rz eśc ija ń sk a , 
te le fo n  176-01. D ział tow arów  w łó­
k ien n iczy ch , su k n a , k rep y , kow er- 
koty, try k o lo n y , k a n g a rn y , b o s ­
to n y , szew io ty , p a lto to w e . Garni ­
tu ro w e , sp o d n io w e , a n g ie lsk ie , 
k ra jo w e  o ra z  o lb rzy m i w ybór p o d ­
szew ek . w iktoryny, sa ty n y , bek i 
a n g ie lsk ie  sp rz e d a je m y  ta n ie j  ja k  
w szęd zie , d ew izą  n a sz ą  d u ż e  
o b ro ty  — m ały  zysk. S tu d e n to m , 
s tu d e n tk o m , m ło d z ieży  sz k o ln e j 
p ro c en ty .

Kił SiltME P rz e ró b k a  s ta ­
rych zębów . P rzy jezd n y m  z a m ó ­
w ien ie  w c ią g u  d n ia . R e p a ra c je  
na  p o c z e k a n iu .  C eny  n isk ie . S e ­
n a to rsk a  28. Przy la b o ra to r ju m  
g a b in e t d en ty s ty czn y . P o ra d a  b e z ­
p ł a t n i e . ^ !

tnlPiOr t c .  R afin e rja  B a-
ro n a . K ró lew sk a  39 m . 11.

J tllU fM lIł z e 9a rów  śc ien n y c h . 
LC julnuW  sto łow ych , s a lo n o ­
wych, b u d z ik ó w —w szystko  n aw et 
la jb a rd z le j  u szk o d zo n y ch ), re p a ­
rac ja  so lid n a , p u n k tu a ln a , ta n ia  
g w aran c ja  ro c zn a . . F o r t u n a "  
Nowy-Swiat 10. T elefo n  140-58.
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